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nastrój ich budzi obawę rebelji i prze}
ścia na stronę narodowców. W Barce,!" 
lonie trybunał ludowy wydał 48 wyro!, 
ków. 

R z y m. (PAT). Ag. Stefani donosi 
z Saint Jean de Luz: 

Fabrykanci żyd1zi Izaak 'Rand i Sz:lolma Barenhol'z l Brześcian. Bugie1m zmuszaU ro
botnice, Polki, do uległoś,ci, a kie~y iCh osadzono ba kratam,i, zam'knęli fabrykę 

,i wy'rzuciH robotni:k,ó'w na bruk 

Uchodźcy, którzy przybyli li: Bilbao:, 
mówią., że dowództwo obrony miasta 
objął minister Indalecio Prieto. Mia)
sto zostało zaopatrzone obficie w żyw
ność i sprzęt wojenny bezpośrednio z 
Z. S. R R Gdyby nie to - dodają. -
dalsza. obrona byłaby niemoż1iwa. 

Z Saint Jean de Luz odpłynął w 
nieznanym kierunku parowiec "Cri
stobal Colon". Mówię.. że udaje się on 
do Z .S. R R. po sprzęt artyleryjski. 

·W a r s z a w a. (Tel. wł.) Do urzędu 
wojewódzkiego w Brześciu n. Bugiem 
oraz do ministerstw spraw wewnętrz
nych i opieki społecznej wpłynęła nie
zwykła skarga robotników zatrudnio
nych w fabryce dykty Hammer i Syn 
w Małorytem koło Brześcia n. B.ugiem. 

gę do prokuratora. W wyniku tej Wobec takiego stanu robotnicy 
skargi Izaak Rand i jego przyjaciel onegdaj wnieśli skargę do wojewody 
Szloma Barenholz osadzeni zostali za poleskiego Kostka Biernackiego, a po
kratami. Na; drugi dzień po tej decy- za tem została wniesiona skarga i 
zji prokuratora unieruchomiona zo- podjęta interwencja u władz central
stała fabryka, a wszyscy :r:gbotnicy nych w ·Warszawie. 
wyrzuceni zostali na bruk. Dodać należy, że wojewoda Kostek 

S € W i] l a. (PAT). Wojska po
wstańcze na północy od Maqueda za
jęły miejscowości Burgohondo i Na
valuenga na brzegu rzeki Alberche. W 
ten sposób i na tym odcinku nawi~ 
zano kontakt pomiędzy wojskami po
wstańczemi grup północnej i połud
niowej. 

W skardze tej robotnicy donoszą, 
że kierownik tej fabryki Izaak Rand 
Qddawna zmusza robotnice do uległo
ści, a w razie oporu usuwa je z pracy. 

Na interwencję delegata robotników Biel'nacki przebywa obecnie w leczni
właściciel oświadczył, że fabryka zo- ey w Warszawie. 
stanie uruchomiona wówczas, gdy I W fabryce dykty w Małorytem pra
Izaak Rand zostanie uwolniony z wię- cuje przeszło 150 robotników i robot-

Robotnicy wnieśli na Randa skaJr- zienia. ' nic. (w) Rozkaz ojca 

Na f'roncle ~ałk w Hiszpanjl 

O aw w r • 
I 

p a ryż. (Tel. wł.) Obecnie cała 
prasa podaje różne szczegóły dotyczące 
bohaterskiej obrony Alkazaru. Na. 
jedną z największych ofiar zdobył się 
dowódca obrony, płk. Moscardo, ostat
nio mianowany za swe zasługi genera-
łem. _ 

Milicjanci są r,zekomo pod w'rażeniem zWy1cięstw gen. Franco - Powstańcy ~dobyłi 
.kilka nowych mias1 . 

W pierwszych dniach oblężenia 
"czerwone" '."iadze Toleda wezwały 
płk. Moscarda do telefonu i oświadczy
ły mu, że syn jest w ich rękach i ~e 
za chwilę będzie rozmawiać z nim 
przez telefon. Jeżeli Alkazar się nie 
podda, młody Moscardo będzie r0z
strzelany. 

. ~ . 

W miejscowości Vich koło Barcelony czerwone hordy wtargnęły do pałacu 
biskupiego i wynieśli stamtąd posągi, obrazy i inne przedmioty o wielkiej 
wa,rtoś·ci historycznej na rynek. Tam wśród dzikiej wrzawy czerwoni dali 
upust swej nienawiści do religji, niszcząc wszystko w barnarzyński sposób. 

B u r g o s. (P AT). KomunikfLt do- Mąrtin de Valde-Iglesią..s po zaciekłej 
wództwa wojsk powstańczych nr. 71 I walce dział 75 i 150' mm. Wojska rzą
donosi: . dowe porzuciły 2 działa 65 mm i 20 

W czwartek toczono otywione wal- ffi.t:Lłych, 200 pocisków i 12 samocho
ki na wszystkiCh frontach. zwłaszcza dów. 40 gwal'dzistów cywilnych i wie
zaś . na odcinku Soria-Guadalajera, lu milicjantów przeszło do szeregów 
gdzie zdobyły wojska powstańcze narodowych. Straty przeciwnika jesz
miejscowość Siguenza. Na odcinku cze nie są obliczone. Wojska narodo
frontu A vila zdObyto Navalperal . de we zajęły Siguenza, przyczem poległo 
Pinares. \V okolicy Gredos zajęły 200 milicjantów. Szczegółowego spra
wojska 'powstal'lcze ważny węzeł ko- wozdania z tej walki nie ma· 
munikacyjny San Mertin de Valde- S e V i II a. (PAT). Radjowy komu-
iglesias. Na troncie Asturii i Biscayi nikf1t powstańczy donosi: 
przeprowadzono szereg korzystnych Wczoraj dokoła Oviedo toczyła się 
posunięć taktycznych. zacięta walka; sukces odniosły wojska 

Na froncie środkowym woj,ska naro- gen. Aranda. Bitwa toczyła się w po
dowe zajęły Nevalperul de Pinares po b1iźu miasta. Na froncie Toledo zaję
zaciekłej walce. Narodowcy zai~1i San liśmy Almaroz. Lotnicy narodowi 

bombardowali dworzec w Aranjuez na 
jedynej kolei, łączącej Madryt z Wa
lencją.. Lotnicy narodowi bombardo
wali też Alicante, Malagę i Barcelonę, 
wszędzie wyrządzając duże szkody, 
szczególniej w porcie barcelońskim. 
Madryt polecił swoim okrętom, aby 
nie zarzucały kotwicy w portach 
śródziemnomorskich w czasie bombar
dowania przez narodowców. Madryt 
inwigiluje milicjantów, którzy są pod 
wrażeniem zwycięstw gen. Franco; 

Rzeczywiście, w chwilę później puł
kownik usłyszał głos syna, który tak 
zaczął rozmowę: "Ojcze, to ja. Co. ka
żesz mi?" 

Ojciec zbladł śmiertslnie, ale głq.. 
sem stanowczym odpowiedział: "Roz
kazuję ci, na Boga, byś zawołał: niech 
żyje Chrystus-Król. Byś umarł, jak 
bohater. Twój ojciec nigdy się nie 
podda". ' 

Osiemnastoletniego młodzieńCa. 
"czerwoni" natychmiast rozstrz~lalL 

Zacięte walki na ulicach Oviedo 
Relacje Agencji Havasa z Mad.-yłu 

P a ryż. (P A T). Havas donosi z i klasztor Sióstr Adoracji N. M. Panny. 
Madrytu: Powstańcy w cię.gu walk ostatnich 

Wojska rządowe posuwają się dni stracili przeszło 1000 ludzi pole
w głąb Oviedo, gdzie toczę. się zacięte głych. Płk. Aranda zażę.dał posiłków 
walki uliczne. Górnicy zdobyli dziel- . z Burgos; wojska jego składają. się ,z 
nicę San Lazaro, padło tam po stro- kilkuset . Marokańczyków, a ostatnio 
nie powstańców 37 gwardzistów cy- poja.wili się także legjoniści powstań
wilnych. Przy jednym z poległych - czy. 'Valki toczą się też w zachodniej 
kapitanie gwa.rdji - znaleziono list, części Asturji, gdzie pod Grullos po
zapowiadający przybycie oddziałów z wstańcy stracili 27 zabitych. 
Marokka na odsiecz. Woiska rządowe Podczas walk na ulicach Oviedo 
zajęły dzielnicę dworca północnego, po stronie wojsk rządowych zostal 
skąd ułatwiony jest atak na centrum lekko ranny Javier Bueno. redaktor 
miasta, gdzie okopali się powstańcy. naczelny pisma socjalistycznego '"A
W różnych częściach miasta ' wybu- vance". Był on skazany w 1934 r. na. 
chły pożary: spłonął kościół św. Jana śmierć, a później ułaskawiony. 

Z kom1tte1u nieinterwenCji 
w Hi'Szpanji 

L o n d y n. (PAT). Reuter donosi: 
Komitet międzynarodowy do spraw 
nieinterwencji w Hiszpanji zebrał się 
w M. S. Z. Reprezentowanych jest 27 
państw, a w tej liczbie Portugalja. O
becny jest przedstawiciel Z. S. R. R. -
charge d'affaires Rag,an. 

L o n d y n. (PAT). Reuter donosi, 
że komitet do spraw nieinterwencji w 
Hiszpanii debatował dziś zrana wy
łącznie o pierwszym punkoie porząd
ku dziennego, t. j. o skardze min. spr. 
zagr. HiRzpan.ii deI Vayo. Komitet po
d~ielił. jak się zdaje, opinję brytyj~ 

sk~, iż twierdzen,ia ministra hiszpan'.. 
sklego są dostatecznie poważne, al'V 
zarządzić dochodzenie zgodnie z u
staloną procedurę.. Oczywiście należy 
oczekiwać, że te zarzuty będą prze
słane do rzę.dów Włoch. Niemiec 1 
Portugalji dla uzyskania wyjaśnięń, 
zanim komitet rozpocznie dochodze-
nie. 

Ang Ilcy zas11rzełil'i 
15 A1rabów 

. J er o z o l i m a. (PAT). Dziś z rana 
pod Tulkarem czołgi angielskie bYlY 
ostrzeliw.ane przez Arabów. Anglicy 
odpowiedzieli strzałami. ·15 Arabów 
zostało zabitych. 
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P t , b k et I · l ł Komoois1a przed sądem ows ancy ara scy apI u Ulą. ~ąr ~i~~n s~;~ieWł~kr~:~~~:o ~~~~ 
DOtniet~ienia prasy ałł.flielslriej ~apowiadaJą koniee strajku przeciw 20-letniemu Żydowi Majerowi 

Spechtowi, technikowi dentystyezne-
L o n d y n. (Tel. wł.) "Daily He- nie strajk arabski, rząd angielski o- mu, działającemu w charakterze sekre-

raId" donosi, że naczelny komitet głosi stan wojenny. tarza komunistycznej partji pojsldej. 
arabski po dłuższem ocią.ganiu się Jer o z o l i m a. (Tel. wł.) Pod górą Specht ()Skarżony jest o wywołanie 
przyją.ł wreszcie tekst rezolucji w Karmel stoczono bitwę, w której u- krwawych rozruchów w Toruniu w 
sprawie odwołania trwają.cego od sze- dział biorą. z jednej strony wojska dniu 8 czerwca br. Występował on pod 
ściu miesiecy strajku. Nie znaczy to brytyjskie, a z drugiej 200 powstan- nazwiskiem dr. Gebejsa oraz należy 
~ednak - zdaniem pisma - aby ustać ców arabskich. We wsi Zarak doszło 00 Związku Wolnej Myśli. 
miała także akcia sabotażowa. do krwawej bójki, w której zginął 

W kołach politycznych krą.ży po- burmistrz. 5 osób odniosło rany. 
głoska, że o ile do niedzieli nie usta-

Podstępna gra Moskwy 
Notq 'W1IstO$otva»ą tt! Sl1'rawie Hiszpanji, usiłują pOtgmatwac 

polo~enie międ~yłłarodowe 

L o n d y n. (Tel. wł.) Dyplomatycz- notę, utrzymanę. w ostrym tonie. 
he kulisy noty, wystosowanej przez ' Ta podstępna gra Sowietów wywo
Sowiety do komitetu nadzoru nad łała duże rozgoryczenie w an~ielskich 
nieinterwencję. w Hiszpanji, przedsta- kołach dyplomatycznych. Notę so
wiają się w ten sPosób, że na posie- wiecką uważa się tu za chęć pogma
dzeniu owego komitetu rozpatrywane twania położenia. 
miały być pretensje i wnioski: hisz- Prasa angielska omawia notę SQ

pańska, angielska i sowiecka. Aby wiecką naogół bardzo spokojnie, kwa
więc ubiec akcję i wnioski angielskie, lifikując jednakże groźbY sowieckie 
'Sowiety doręczyły z datę. 7 bm. znaną jako "bezprzykładnę. bezczelność'" 

Rozmowy gospodarcze z Gdańskiem 
G d a ń s k. (Tel. wl.) Podjęto prze- z oslatnirh, z pośród wielu zaschłych 

!rwane przed d"voma tygodniami 1'02:- źródeł dochodu gdal'lskiego. 
mowy o przydział kontyngentów prze- WODec takiego stanowiska Gdań
wozowych. Delegacja gdańska dom a- ska, delegacja polska, złożona z przed
g9. się nietylko utrzymania dotychcza-, . stawicieli samorządu go~podarczego, 
sowego udziału w polskich kontyngen- będzie musiała zastosować się do u
tach przewozowych, lecz nawet wydat- chwał, jakie w tej sprawie powezmą 
łlego pm\; ;~ks7enia. władze centralne. Przy dużej życzli-

wości Warszawy liczyć się należy po-
Twierdzi ona, że wobec znacznego ważnie z umocnieniem monopołistycz

spadku wartości obrotów portu gdan- nego stanowiska Gdańska w imporcie 
ski ego, żyde gospodarcze Wolnego towarów, który polskiemu rynkowi dał 
Miasta czerpIe soki żywotne jedynie z się we znaki bezprzykładnem dyktan
handlU i. przf:mysłu. Zbyt produktów dem cen. 
gdańskich nie znajduje w Polsce rze- W kołach zbliżonych do delegacji 
korno powodzenia tak, że rozprowadza- polskiej mówią, że rachunek gospodar-

_ nie polskiego importu stało się jednetn czy ustępuje na rzecz polityki. (p) 

_ ' Kurs dla policjantów 
War s z a w a. (Tel. wł.) GM ~:na 

komenda policji państwowej utworlly
la w \Varszawie specjalny kurs liLa 
nowoprzyjętych policjant6w. Na kur
sie tym przeszkolonych zostanie UO 
policjantów nowego zacią.gu. (wi 

Dytplom'y largraniczne 
War s z a w a. (Tel. w1.) Wydziały 

lekarskie polskich uniwersytetów prze
dłużyły do 1939 r. termin dyplomów 
uczelni zagranicznych. Nowych no
stryfikantów przyjmuje jedynie uni
wersytet Stefana Batorego w Wilnie 
z tern za~trzeżeniem, że kandydaci po
chodzą z Wileńszczyzny. (w) 

Echa zajść 
w Mińsku Mazowieckim 
War s z a w a. (Tel. wI.) W najhliZ

szym czasie zwolnionych ma by(~ z 
więzienia 4 oskarżonych w głośnej 

-sprawie o zajścia w Miilsku Mazowiec
kim na wiosnę br. Po zakończeniu 
śledżtwa w sprawie Władysława \Vy
glądały i towarzyszy, władze prcku
ratorskie zgodziły się na zmianę środ
ka. zapobiegawczego, oddaję.c osk~ri~()
nych pod dozór policyjny. (w) 

• 
n. Lotnicy odnalezieni 
-' na rafie koralowej 
Melbourne. (PAT). We wtorek 

dn. 6 bm. z Port Darwin (PaImerston) 
w Nowej Zelandji wystartowali do 
Anglji czterej lotnicy angielscy. Przez 
parę dni nie było o nich wiadomości. 
Dziś znaleziono ich na rafie koralowej 
w pobliżu wyspy Timor. Okazało się, 
że lotnicy zabłę.dzili, a już dnia 7 bm. 
zabrakło im benzyny, udało się im 
jednak wylę.dować na wysepce koralo
wej, skę.d rybacy miejscowi przewie
źli ich na stały lę.d. Dziś zabrał ich 
na pokład parowiec "Nimroda". 

Echa śmierci 
gen.OrUcz-D'reszera 

War s z a w a. (PAT). Po śmierci 
ś. p. gen. Gustawa Orlicz-Dreszera u
kazały się w niektórych dziennikach 
wi3ldomości, jakOby sekcja zwłok Ś. p. 
generała wykazać miała daleko posu
nięte schorzenia organizmu na. tle 
złośliwego nowotworu. W związku z 
temi wiadomościami P. A. T. upoważ
niona jest przez rodzinę Ś. p. gen. Gu
stawa Orlicz-Dreszeta do stwierdze
nia, że sekCja zwłok ś. p. generała, do
konana. w szpitalu tnorskim w Gdyni, 
nie wYkazała złośliwego nowotworu. 

Doniosłe badania 
W a r s z a w a. (Tel. wł.) Towarzy

stwo przyjaciół młodzieży akademic
kiej przeprowadza obecnie badania, 
dotyczące bezrobocia WŚ1'ód kończą
cych wyższe studia. 

Zbierane są materjały statystycz
ne o podaży i popycie przy obsadza
niu placówek: lekarskich. denty!!tycz
nych, farmaceutycznych. inżynier
skich, elektrotechnicznych, chemicz
nych i rolniczych. Badania te mogą. 
mieć duże znaczenie, gdyż posłużą do 
ustalenia zapotrzebowania absolvien
tów wyższych uczelni w Polsce w po
szczególnych dziedzinach nauki. (wi 

Opl,aty 
na wyższych uczelniach 
War s z a w a. (Tel. wI.) Minister

stwo oświaty wydało okólnik, wyja
śniający kwestję opłat za egzaminy 
na wyższych uczelniach, które wpro
wadzono z rokiem akademickim 
1936/37. 

W tych wypadkach, gdy przedmiot 
wykładowy na wyższej uczelrti zajmie 
w programie 3 godziny tygodniowo 
lub gdy wykłady prowadzone są tylko 
w ciągu jednego półrocza, za egzamin 
poprawczy pobierana będzie opłata 
zniżkowa w wysokości 50 'procent nor
malnej, najmniej jednak 2 złote. 

Sennty wyższych uczelni przedsta
wiły w bieżącym tygodniu minist~r
stwu oświaty listy sędziów dyscypli
narnych. (w) 

Wymiar 
podatku d1ochodewego 

War s z a w a. (Tel. wł.) Władze 
skarbowe zakOllczyły naogół przygot-o
wania do wymiaru podatku dochodo~ 
wego na rok 1936. . 

Podatek ten płatny jest w terminie 
do 1 listopada względnie 30 dni po o
trzymaniu nal{azu zaplaty. Jeżeli za
tem zakaz zapłaty zostanie doręczony 
naprzykład 10 października, termin 
płatności up}YWłl. dnia 10 listopada br. 
W okresie 30-tu dni od dnia otrzyma
nia na.kazu przysługuje płatnikowi 
ptawo do wniesienia odwołania. od 
wymiaru podatku. O ile różnica w po
datku wynosi 50 Złotych, nie jest po
bierana od odwolania opłata stemplo
wa. Przy różnicy do 100 złotych opła
ta stemplowa wynosi 50 groszy, a. przy 
różnicy powyższej 100 zł - 2 złote. 
Za.ł~czniki do odwołań wolne są w 
każdym wypadku od opłaty stemplo
wej. 

Władze skarbowe zobowiązane sI) 
do udzielenia płatnikowi ustnej infor
macji o podstawach wymiał'u. Na od
nośną prośbę pisemną wydane być 
musi w cię.gu 7 dni od wniesienia po
dania uzasadnienie pisemne wymia.
ru. Koszta pisemnego uzasadnienia 
wymiaru ponosi płatnik. (w) 

Pogłoski 
O dewaluacji: szyDnga 

w i e d e n. (pAT) Przez cały dzień 

Walki Stalina 
z trock·istami 

Antyjapon'sk krążyły wcroraj pogłoski o zamiarze 
, dewaluacji szylinga. W związku z tem 

M o s kwa. (Te1. wI.) "Prawda" o
mawia w obszernym artykule sprawę 
episku trockisto-zinowjewowskiego i 
zapowiada radykalną. rozprawę z ele
mentami opozycyjnemi lewicy. 

Artykuł ten jest zapowiedz.ią no
wego sensacyjnego procesu, w którym 
na ławie oskarżonych zasię.dzie na"" 
czelny publicysta "Izwiestii" Bucha.-

. rin i b. attache wojskowy w Londynie 
Putna. 

Intratn.a posada 
Toruń. ('1'el. wI.) Na podstawie 

niedawnego rozporządzenia ministra 
sprawiedliwości, który powiększył licz
bę notarjuszy W Toruniu z dwóch na 
trzech, mianowano notarjuszem p. T&
ofila Schaba, b. sekretarza B. B. W. R, 
łl. obecnie naczelneg() redaktot'a "sa.na· 
cyjnego" "Dnia Pomorza", . 

W dniu wczorajszym nowy nota
rjusz toruński był w Poznaniu, g1zid 
R'ada notarjalna parafowała mu. ilość 
stron w jego księgach. (z), - - '- "-- \ 

napad bombowv mówiono również o ustąpieniu mini-
. n l stra finansów Draxlera i o rekonstruk-

T o k i o. (P A T). Podczas gdy sto- cji gabinetu. Pogłoskom tym urzędo
sunki japońsko - chińskie weszły w wo r.aprzecrono. Wcroraj obradowała 
spokojniejszą. fazę wobec bezpośred- rada ministrów na temat stabilizacji 
nich rokowan KawagQe z Czang-K.a.i- szylinga i ewentualnego wprowadze
Szekiem w Nankinie nowe naprężenie nia szylinga turystycznego oraz rek on
wywołuje wiadomość z Han-Kou o na- srukcji gabinetu. Na razie decydują
padzie bomlKlwym antyjapońskim. cych uchwał nie powzięto. Wieczorem 
Według wiadomQści pism w dn. 8 bm. odbyła się 11 ministra skarbu Draxlera 
pod składem aptecznym Japończyka 
UjematBu w Han-Kou znaleziono bom- konferencja pras.owa, na kt6rej min . 
bę, która na. szczęście nie w~buchła. Dtaxler i prezes banku narodowego 
Policja japońska, która zbadała bom- Kienboeck Złożył ponownie · oświadcz&
bę stwierdziła, że należy ona do ga- ni.e, że nie ma mowy o dewaluacji szy
tunku używanego 'W armji chińskiej. linga i że rada ministrów P<l'stanowiła 
Konsul generalny Miura. zał()zył na- bezwarunkow() nadal utrzymać kur!! 
tychmiast protest wobec władz ehlń- austrjackiego szylinga. Z wywod6w 
ski ch. Kienboecka ódnosilo się wrażenie, że 

Prz~dstAwiclel marynarki japofl~ będzie bronił kursu szylinga. do upad
skiej w Han-Kou oświadczył prasIe, -łego. Znamienne jest I()Świadczenie j&
Z9 wobec tegó, it w dalszym ciQ.g\l u. g<l, że ustanowione będą. osobne orga.
jawlliaJą. się akty teroru ahtyjapoń- ny dla. nadzoru nad ukształtowaniem 
skiego, które utrudniają rokowania w się cen artykułów pierwszej potrzeby 
Nankinie, należy przystąpić do wyrwa- i te rzą.d będzie zwalczał z całą ~ta
nia z korzeniami agitacji antyj~poń- nowczości~ wszelkie próby za~lcza.-
skiej. .. - • nia stałego kursu waluty;' -~.--'-

Z życia 
Od jednego z przyjaciół naszego pisma 

otrzymaliśmy drukowany cyrkularz po
mysłowego żydka z Torczyna na Woły
niu, niejakiegoś Rubinsztajna, który pod
pisuje się jako "upoważniony przez Sek..
cje Zagraniczne Delegatem na Polskę"· 

Zarówno ze względu na treść, jak i. na 
formę, warto przytoczyć obszerne wy]ąt
Iti z tego pisma okólnego, które zawędro
wało równiet do Wielkopolski. 

Oto, co pisze p. Rubinsztajn: 

"Wkrótce otwiera się Międzynarodowa 
;Wystawa w Antwerpji, gdzie posiadamy 
własnYCh, w nowoczesnym etylu urzą
dzonych witryn, oraz pierwszorzędny ma
terjał dekoracyjny, który stawiam do dy
spozycji WPanów bez gro~a ryzyka z 
Ich strony. 

"celem uzyskania najwyższe uznani:!. 
proponuję WPanom powierzyć mi kolek
cje ich wyrobów, które wystawię, ~rzą
dzę, udekoruję, oświetlę, opłacę w K<lml
tecie za miejsce etc.; również zajmę s~ę 
Gsobiście wszystldem tak, aby WPanoW,le 
nie mieli żadnych kłopotów, i poniosę 
wszystkie koszta z własnych funduszów 
i na własne ryzyko i o ile nie uzyskam 
dla WPanów ZŁOTEGO MEDALU, 
WPanowie nie poniosą żadnych kosztów. 

,.Najsolidniejsze i największe fabryki 
w Polsce sa, kilkuletnimi moimi klijen
tarni i jestem w posiadaniU prawie od 
wszystkich moich klijentów dziękczyn
nych i polecających listów, które WPa
nom przedstawię oraz fotograf je witryn 
i pawilonów, które na własny rachunek 
i ryzyko urządzałem klijenrom moim. 
Dyplom będzie zaświadczony PRZEZ 
WŁADZE TAMTEJSZE i KO'NSULAT 
POLSKI." -

Podaliśmy w dosłownem brzmi.en!u 
niemal cały list okólny p. Rubinsztajna, 
który okazuje się człowiekiem prawdzi
wie obrotnym, jak większość jego wspóf.. 
wyznawców. Można się wprawdzie szcze
rze ubąwić dziwaczną polszczyzną, _ w ja
ldej list jest zredagowany. Jako okolicz
noŚĆ łagodząca, można przytoczyć, te pi
sał ją "krajowy cudzoziemiec". Trudno 
jl'dnak uwierzyć, aby "najSolidniejsze i 
najWiększe fabryki w Polsce" współpraco
wały z takim niechlujnym tydkiem, co 
anł pisać po polsItu nie umie, a poza tem 
j~st, jak można z treści jego listu wnio
Rkować, poprostu handlarzem dyplomami 
wystaw zagranicznych, jeśli nie, co gor-
sza, icb fałszerzem. 

P. Rubinsztajn bawi się w nieczysŁe 
!Sprawki. Niestety wciąga do swej gry 
również nasze placówki konsularne, któ
re, jak jesteśmy o tern przekonani, nie są 

. Wtajemniczone w machinacje naszego 
krajoweg{) tYdka· j • jego żagraniczhych 
"·spótników. . 

.. Jeżeli polska praca gospodarcza nie 
cieszy się zagranicą dobrą opinją, - za,.. 
wdzięczamy to takim właśnie "upoważ
nionym delogatom"j reprezentującym nas 
na obcym terenie. 

Polska tąda miejsca 
pod słońcem 

L o n d y n. (PAT). "Times" w kore
spondencll z Warszawy p. t. "Polska 
żąda miejsca pod słoncem" pisze o 
wystąpieniach delegatów polskich w 
Genewie, którzy na komisjach ekono
micznej i politycznej Z~romadzenia Li
gi Narodów przedstawili 8pecjalne po
trzeby Polski w dziedzinie populacyj
nej i surowcowej. 

"Całkowicie błędnem byłobY mnie
manie - pisze "Times" - jakoby 
znaczenie i 'palę,ca aktualnoŚĆ tego 
problemU były w czemkolwiek ze stro
ny Polski Pl'żesadzone". 

Nie można również nie docenia~ -
podkreśla dalej - "Times" - daleko 
idąCYCh szkód i niebezpieczeństw, do 
których mogłoby doprowadzić dalsze 
zaostrzenie położenia populacyjnego w 
Polsce". 

Dziennik zaznacza w końcu, że 
rząd polski pragnie uzyskać rozwię.za
nie tych problemów na dtodze współ
pracy międzynarodowej. 

- "OieetYJl" wskutek burz, pa,nujących na 
B_łtykll; opó~nil o parę godzi,n ewe pr~yj!ici~ 
do ~all.l,na, skąd wyezed! We środę, a obecnie 
lad'llJe J'lIi w Wyborgu. 

* - ponosZlł & Brukseli, te w studjo ldnem .. -
tografJcznem Etterbeck naetapi! wybuch sklłt
kiem ,które&,o I!i~dmiu etat;vttów doznało ~i1nycil 
opameti t.warzy l rlłk. Pięciu z nich wnieaMlBll
no .... 8zp~talu. 

* - W Statnbule !marl w wieku lat tli ost"t-
ni wi~1ki wezn Tewfik Pa6'Za. Zmarły był am
bandorem tureckim w Londynie aż do chwili 
wybuChu .woj.ny światowej poctem kierowa.' tll
reok. poLit7>ką zagr8JlliclIIllł. 

* -.W Orani.e 1V Afryce pfn. podcU8 ma.njf~ 
mac:,.". zo.rgaruzo\Vnnych przez komunistów w 
odpowledzl na zgromad",cn' e członków frontu 
n~rod_ego, d<>SZ!o do etrz8'la-niny, w kt6rej wy_ 
miru d~le osot7. ~ao6taly ranne. Polie,la mu&a. 
la 5zarzować, - - . 



-
Ma marginesie 

Czekajm'Y, aż nas wyrżną ... 
Na skutek systematycznego poja

wiania siQ w prasie pe\ynego odłamu 
artykułów , nawołujących do stworze
nia jakiegoś "trzeciego" centrowego 
obozu politycznego, "Wieczór War
s~a\\ski" :,twierdza. że po wyb~H:.a('h 
łódtkich "nie warto zajmowa6 się pró
bami stworzen ia takiego centrum, po
nieważ jest to bałamucenie się poli
tyczne. Dwa wielkie frenty zblizają 
się coraz więcej ku sobie do walnej 
rozprawy. \Vięc w centrum niema. 
miejsca na większe masy. Może się w 
niem zmleSClC co najwyzeJ kilka 
lamp i stoliczków z herbata:'. 

To stanowisko ,,\Vieczoru War
szawskiego" nie podoba się oczywi
ście socjalistycznemu "Robotnikowi", 
który uwagę pisma nal'odowego zao
patruje w taki komentarz: "Tak; 
"walna rozprawa" - oto ich stanowi
sko. Po pien\'Sze jest bardzo "katolic
kie', po drugie jest niezmiernie "pa
trjotyczne··. V,Tyrzynajmy się nawza
jem, rodacy". 

Jeśli chodzi o tradycję wyrzynania 
się rodaków, to należv ona wyłacznie 
i jedynie do obozu pOlitycznego'p, 'który 
reprezentuje właśnie "Robotnik". Do 
socjalistów. Exemplum rok 1905. Pa
nom z "Robotnika" załeży na tern, aby 
społeczel'lstwo polskie rozproszkowało 
się na cały szereg drobnych grup 
ideowych i politycznych, a oni " respół 
z Żydami i komunistami będą działali 
w jednolitym i solidarnym "froncie 
lUdowym" i zrobie, to, co teraz robią 
w Hiszpanji ... 

7 p a ź d z i e r n i k a. 
Niedawno ogłoszono zestawienie 

statystyczne o rozpowszechnieniu pra
sy stołecznej. Cyfry są bardzo niepo
kojące i absolutnie nie odpowiadające 
potrzebom i nadziejQm, wiążącym się 
z przeszłQ miljQnowem miastem i sto
licą 34-miljonowego pallstwa. Pozo
stajemy dalekQ w tyle poza prasą za
chodniQ - europejskę., ba, nawet za 
prasą. wschQdnią.. Sowieckie dzienni
ki poSiadają miljonowe nakłady, ale 
też mają się one gdzie rozchodzić. 

Jest rzeczą nQtorycznie znaną, że 
rQzwój prasy idzie w parz.e z demokra
cją i z bujnem życiem politycznem. 
Wszędzie tam, gdzie są dyktatury, 
zauważQno spadek czytelnictwa. Kla
sycznie widać to na. nakładach prasy 
berlińskiej. 

* U nas im da.lej ku wschodowi, tern 
gorzej. W dzielnicy zachodniej czytel
nictwo jest silnie rozkrzewione; im 
dalej na wschód, tem jest słabsze. 
Przedwojenne Wilno stalo Q wiele wy
żej, aniżeli dzisiejsze - nie mówiąc 
już o LWQwie, gdzie przed wojnę. była. 
prasa, przodująca całej Polsce i po
siadająca największą cyrkulację, gdy 
dzisiaj, niestety, mamy objawy zupeł
nie przeciwne. 

Jest znane, że przed wQjną najwięk
szem rQzpowszechnieniem cieszyła się 
"Gazeta Grudziądzka", która posiada
ła 113.000 nakładu. Dzisiaj żadne pi
smQ wdzienne takiej sprzedaży nie 
posiada . Cofamy się. Tak, jak z licz
bą analfabetów. 

* A mimo to ciągle się w stOlicy opo
wiada o mających powstać nowych 
organach prasQwych. Niektóre o obli
czu ideowem, inne dla interesu. 

Jest znamiennym objawem. że pi
sma o skrajnym wyrazie politycznym 
nie posiadają. takiego wzięcia w ma
sach, jakby mQżna się było spodziewać. 
Ciekawe, że np. pisma socjalistyczne 
nigdy nie były zbyt rozPQws7.echn ione. 
Nawet w pierwszych latach po odzy
skaniu niepodległości, nawet wtedy, 
kiedy wychQdziły rozmaite pisma ko
munistyczne. Robotnik, chQciażby na
wet zorganizowany w instytucjach 
P. P . S.. zadQwala się raczej pismami 
brukowemi. 

* 
To są niespodzianki. Ale życie pła

ta takie figle. Bo czyż nie jest figlem 
zapowiedź sztuki. jakę. ma wystawić 
Teatr PQlski. JarQsław Iwaszkiewicz 
napisał sztukę o Szopenie i George 
Sand. Szopenem ma być Węgierko, ' a 
George Sand - Marja Przybylko - Po
tocka.. 

N-o, zobaczymy ... 
WARSZA WIANIN. 

Numer m - mrenOWNm, niedziela, dnia 11 pa~dziernika 1936 - ~tron8 ! 

Dwie tragedie w Przemyślu 
łik nigdy nie chorował i posiadał 
P. O. S., której to odznaki nie mógłby 
zdobyć, gdybY miał chore serce. Zroz
paczeni rodzice oddali sprawę policji. 
Sekcja zwłok powinna wykryć praw
dziwę. przyczynę śmierci chłopca, 8: 
żydowski aptekarz, oprócz surowej 
kary, powinien rodzinie zmarłego 
chłopca-żywiciela zapłaciĆ odpowied
nie odszkodowanie. 

Dwu 'mlodych POl<lków ginie .~ powodu Żydów 

śp. Stanisław Gawlik 

P r z e m y ś l, 9. 10. - Przemyślem 
wstrząsnęły ostatnio dwa \\'ypa'lki, 
rzucające przeraźliwie iaskrawe świa
tło na rezultaty polsko-żydowEkie.: 
"współpracy". Zwraca przytem uwagc: 
fakt,' że pisma, pozostające pl zeważ
nie pod wpływami żydow::lkicrui. hą<J,ź 
to o wypadkach zamilczały, bą,dź olia
ry tragedji przedstawiły jako ... u· 
mysłowo-chorych, lub też wykomhino· 
wały dla nich śmierć naturahH,1.. 

ZA KULISAMI żYDOWSKIEJ 
APTEKI 

KIEDY żYD JEST CHLEBODA WCĄ. .•• 
Jeszcze nie przebrzmiały echa tra

gedji Gawlika. kiedy wśród ludności 
rozniosła się wieść o tragicznym zgo
nie blacharza Edwarda Łobazy. Był 
to 26-letni zdoI nv rzemieślnik. podofi
cer rezerw~r . jak wskazuje fotograf ja. 
Nie mając za co stworzyĆ własnego 
warsztatu. zaprzągł się Łobaza do pra,. 
cy u Żyda Romera, Zrazu "współpra
ca" jako tako wyglq.dała. Spostrzegł 
jednak Łobaza. że Żyd dopuszcza się 
szeregu oszustw, zwłaszcza przy do
stawach wojskowych, i kilkakrotnie 
przeciw temu zaprotestował. Rezul~at 
był taki, że go Romer bez wypOWIe
dzenia usunał z pracy, I teraz zaczy
na się tragedja ambitnego mężczyzny, 
skrzywdzonego przez Żyda. Dopomina 
się o w~·nagrodzeni.e za 14 dni, jak 
wskazuje ustawa. Napróżno. Zamiast 
pieniędży Żyd go zdziel a kllłakiem. 

śp. Edward Łobuza, w mundurze kaprala Kiedy w dwa dni potem Łobaza znów 
-przychodzi się upomnieć o SWOj f na-

TAJEMNICZY ZGON pada go cała rodzina Romerów i aż 
REWELACYJNY LIST do utraty przytomności nieludzko ma-

Przed tygodniem Gawlik (fotogra- sakruje. Lobazę odnosze, krewni do 
f ja) nie wrócił do domu na śniadanie. szpitala, a tymczasem Żydzi uwiada
Zaniepokojona matka pObiegła do ap- miają magistrat, że niepokoi ich bez 
teki i zastała tam zimne zwłoki uko- powodu jakiś warjat. Łobaza więc 
chanego dziecl{a-żywiciela. Na pyta- wprost ze szpitala otrzymuje przyrnu
nie, co mu się stało, Groten odpowie- sowie miej!;'ce w miejskim areszcie, 
dział, że laborant zmarł nagle na ser- skąd go po czterech dniach wypu
ce. Tezę tę potwierdził po powierz-o szczono, kiedy się okazało, że na u
chownem zbadaniu lekarz miejski, myśle nie szwankuje. 
Żyd, dr. Brand, wobec czego chłopca- ŚMIERĆ JEDYNEM WYJŚCIEM 
żywiciela bez przeszkód pochowano. Zmaltretowany i wyczerpany wra-
W trzy dni po pogrzebie siostra zmar- ca Łobaza do domu. Nie może przeżyć 

v-,' Przemyślu jest dziesięć aptek. łego znalazła w kieszeni bluzki, którą hańby. Zapowiada rodzinie. że dłu
Jeszcze przed wojna. wszystkie były miał na sobie w chwili śmierci, ob- że,i nie może żyć i w parę godzin po 
polskie, a ·dzisiaj już tylko dwie i to szerny list. Rozwiał on zupełnie wer- zapGwiedzi wydobyto jego przepoło
najuhoższe, na peryferJach. Najwięk- s,ię o śmierci naturalnej, bo sam po- wione ciało z pod pocię.gu tuż za Prze-
sza apteka żydow::;ka pod firmą "Ba- czątek listu zawierał zdanie: myślem. 
jer" należy do Żyda Anastazego Gro- Obydwa wypadki wstrzasnęły ca-
tena. Do apteki tej w charakterze la- "UMIERAM PRZEZ APTEKARZA". łem miastem. W dzielnicy Zasania, 
boran ta wstą~ił przed ro~iem 1G-Ietni 'Vynika więc z tego, że młody chło· gdzie obok warsztatu blacharskiego 
chło~ak: Sta'~lsław Gawllk. Sprytny, pak popełnił samobójstwo prawdopo- Żydzi Romerowie maia. również ob
p~ac.o~vl~Y, Dl~długo pracował bezpłat- dobnie pl'zez otrucie. Teraz dopiero skurną knajpę, samorzutnie zorgani
Dle 1 .luz ",krotce :>:a prace zresztą nie- rodzice prz~rpomnicli sobie. że s~rn zowali mieszkańcy bojkot Żydów. Po
zwykle ciężka. zaczaJ rodzicom Odda_\ "tale się skarżył na bal"dzo złe obcho- dohnie rzecz się rna z żydowskiemi 
wać po 40 zł miesięcznie. Kwota ta dzenic się z nim żydowskiego apteka- aptekami. 
st8;l1owiła j.edy~y niemal zarobek 1'0- rza, który m. i. z lada prz~'czyn)r Real{cja słuszna. Nie zwróri ona 
dzmy, złozoncl z 6 osób. bo ojciec chłopca po1iczkował. Amhitny mło- I Jednak żyda dwu dzielnym. młodym 
~a~vlika czasem t~' lko otrznl1uje za- r1zieniec, nie mogę,C' znieść katuszy. iednostkom. unicestwion:ym przez Ży-
Jęcie prz~' rohotach ziemnych. wolał umrzeć. Należ" dodać, że Gaw- dów u wrót życia. . 

o ranoc! 
Kompleks konsolidacji - Owszem, ale jak? - Komuni·ści wy'rzekają si:Q żydostwa, 

a narodow'cy kochają Grynbauma! - A może inaczej? - Kto z kim? 
Ł ód ź, 9 października. 

Od pewnego czasu zapanował w 
Polsce "kompleks konsolidacji". Wy
gl~da to mniej więcej tak: "Gódźmy 
się, bo komuna grozi!" Bardzo piękna 
myśl. Nic niema lepszego ponad zgo
dę. Ale ... 

Wybory zamiast zgody przyniosły 
jaskrawe rozbicie się społeczeństwa na 
dwa nieprzejednane obozy: narodowy 
i żydowskQ - komunistyczny. Prócz te
go okazało się, że "środeczek", cen
trum, "języczek u wagi" nie istnieje. 
Godzić się ze sobą mogą tylko ci, co 
istnieją. Więc kto z kim ma się go
dzić? Narodowcy z Żydami? Do tej 
zgody nie tyle namawiali, co nakła
niali w ciągu dziesięciu lat tak zwani 
,.sanatorzy" i w rezultacie przestali 
istnieć ... 

Teraz znowu namawia "sanacyjny" 
"Kurjer Łódzki": 

"To nawoływanie do porozumie
nia, do zgody, do odrzucenia cią
głych wypominań przeszłości, do 
poniechania zadrażniających ani
mozji i małostkQwych zemst bardzo 
dŁugo byłQ niemal całkowicie od
oSQbnione, niby głQS wołającego na 
puszczy naszej polskiej zapamięta
łości, kłótnictwa i rozbicia". 

Czyli, że mniej więcej, gdyby nie 
animQzje, małostkQwe zemsty i kłót
nictwo, zapanowałaby zgoda? I 

Jak to sobie naiwnie i sielankQwo 
"Kurjer Łódzki" wyobraża polskie I 
stosunki! Ustrój mamy idealny, g0-
spodarczych kłopotów ani śladu, żydo-

stwo nie wyzyskuje, każdy ma nie tyl
ko chleb pQwszedni, ale i powszedni 
kieliszek wódki... Żyć, nie umierać! A 
tu ta "małostkowa zemsta" i "polska 
zapamiętałQść..... I czego jeszcze im 
trzeba, o co ci PQlacy się kłócą? ... 

A co się dzieje wokoło nas? 

"Z obu stron naszych granic, i z 
zachodu, i z wschQdu, wyrastają 
olbrzymie, zwarte, jednolite potęgi, 
całą dynamiką swych ustrojów 
pchane do przygotowań bojowych, 
ekspansywnych, agresywnych, na
stawione coraz więcej wrogo wzglę
dem siebie". 

Niby racja. Ale "Kurjer Łódzki" o 
parę wierszy da1ej twierdzi, że Qsta
tecznie nie jest jeszcze tak źle: 

"Sytuacja w Europie może nie 
jest groźna, lecz w każdym razie 
nakazuje obowiązek ustawicznej 
czujności i pogotowia". 

Przepraszamy najmocniej Szanow-
nego Autora omawianego artykułu, a 
kiedy sytuacja będzie groźna? Gdy 
już nas wytrują. iperytem? 

... Zatem gódźmy się! 
Okazuje się jednak w dalszym cią

gu artykułu, że Qstatecznie nie zupeł
nie i nie wszystko jest w porz~ku: 

"Tymczasem w stosunkach we
wnętrznych u nas jest wiele fak .. 
tów i rzeczy, które uniemożliwiają 
istotną konsolidację i ostudzają 
entuzjazm. Przeł'osty biurokracji, 

krzywdzące ogół faworyzowanie 
garstki uprzywilejowanych, coraz 
większe odgradzanie się góry rzą.
dzącej od żywego społeczeństwa, 
przekształcanie państwa w policyj
nie regulowany automat, podział na. 
obywateli pierwszej i drugiej klasy 
- to wszystkQ, jak i wiele wypły
wających z tego stanu rzeczy mo
mentów podrywa zaufanie i hamu
je akcję współpracy. Gdyż "wybra
ni" wyobrażają. sobie tę współpracę 
dość sWQiście - szary ogół ma PQ
nosić ciężary, koszty i obowiązki -
oni zaś zdobywać przywileje i czer
pać beneficja już nieomal zawodo
wo, rQdzinnie, dynastycznie". 
NQ a w rezultacie: 

"Trudno więc mówić o je~ści, 
zgodzie i porozumieniU - gdyż z 
drugiej strony, wśród opozycji, co
raz szersze za taczającej kręgi, po
głębia siQ duch niepojednania, za.
wiści, rQzgoryczenia i buntu". 

Nieprzejednania i rozgoryczenia. 
owszem, ale skąd zawiść i bunt? 

Buntuję. się niewolnicy. Czyżby 
"Km'jer Łódzki" już uważał PQlaków 
w Polsce za niewolników? .,Buntow
szczyki, kramoła, karauł··.. . A co do 
zawiści, też nieprawda. Zawiść po
wstaje u ludzi wówczas, gdy chcą za,. 
jąć czyjeś stanQwisko, a chyba nikt 
nie reflektuje na to, aby dziś znaleźć 
się w sytuacji "sanacyjnej biurokra,. 
cji", czyli " ... czerpać beneficje ... "· i cie
szyć się taką samą "sympatją"· 
. Kto się jednak ma ostatecznie z kim 
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Staruszkowie z Pabjanic pod dachem Zegarki,obrączkiibiioterję 

godzić? Trzydzieści miljonów Polaków 
z biurokracją? 

Obywatele płacą podatki, z tych 
podatków biurokracja otrzymuje pen
sje, ale należycie zadail swych nie 
spełnia i... mają się teraz "godzić" 
czyli konsolidować? 

Wybory wykazały, że naprzykład 
w Łodzi istnieją tylko dwie grupy 
społeczne. "Sanacja" nie istnieje. Z 
kim się ma więc godzić polski obóz, 
z żydo-komuną? 

"Nie może się ona obejść bez 
ofiar i ustępstw, z jednej i z dru
giej strony. Do tego potężnym glo
sem wzywa dziś skłócone obozy 
w Polsce nadchodząca, dziejowa 
chwila próby". 

Jak mogą wyglądać te ustępstwa 
obustronne skłóconych ze sobą obo
zów? 

Narodowcy wyrzekają się walki z 
:2:Ydami, Stronnictwo Narod()we ofia
rowuje Grynbaurnowi członkostwo ho
norowe i nawołuje do popierania ży
dowskiego handlu ... Komuniści żądają 
zwrócenia fabryki Poznańskiemu, cho
dzą gremjalnie do kościoła i domaga
ją się wprowadzenia "numerus clau
sus" ... 

Bardzo rozrzewniający obrazek! 
A biurokracja i naczelny redaktor 

"Kurjera Łódzkiego" błogo się uśmie
chają 1... zasypiają. 

Dobranoc! ha. 

DelegacJa 
prawni,k'ów rumuński,ch 

'przyjeŻdża do Warszawy 
War s z a w a. (PAT). 10 b. m. o 

godz. 23,13 przyjeżdża do Warszawy 
delegacja prawników rumuńskich, na
leżących do rumuńsko - polskiej gru
py prawników. 

Goście rumuńscy zabawią w Polsce 
około tygodnia. Na czele wycieczki 
stoi p. Jan Perietzeanu wybitny poli
tyk i prawnik rumuński. 

Ch'eb dla Polaków 
W Wielkopolsce, szczególnie w Pozna

niu i Bydgoszczy poszukuja, dostawców 
jaj. 

Gdzie może się osiedlić Wielkopolanin, 
architekt - bul<l\vniczy z u~rawnieniami 
i kapitałem, celem prowadzenia przedsię
łliorstwa budowlanego? 

Wielkopolanin. dobry fachowiec poSzu
kuje miejscowości, gdzie mógłby otworzyć 
~akład rzeźbiarsko - kamieniarski? (wy
rób pomników i nagrobków. 

W jakiej miejscowości pot~ebny jest 
Skład rowerów. maszyn do szycia, gI'amo
fon(>w oraz warsztat reperacyjny? 

Gdzie móglbY B'ię osiedlić sanitarjusz? 
Gdzie mogliby osiedllić się polscy rze

mieślnicy chrześcijanie: rymarze, kowale, 
stolarze, szewcy, szcwtkarze, kolodzieje. 

Gdzie potrzeba chrześcijańskiego biu
ra pisania prośb i podań? 

Gdzie mogliby osią.Ść się Polacy - fry. 
zjerzy. 

Wielkopolanin (powa~ne referencje) 
obejmie przedstawicielstwa polskich fa
bryk włókienniczych i konf. męskich. 

Łaskawe zgłoszenia i informacje upra
sza się kierować do Zwia,zku Polskiego w 
Poznaniu, ul. Pocztowa 27, m. l, tel. 12·28. 

Kto pragnie poprzeć akcję Zwią.zku 
Polskiego niech poslugu~ się kontem P. 
li. O. 200-868. 

l . b WpW~o~loeŻrC~eam ~rt: ....... :15~:· ~ Po apelu "Orędowni1~a", Opieka Spoleczna zaję a Stę ez- ~~~ 
domnymi i dala im mienkanie 

P a b j a n i c e, 8. 10. - Kilka dni wywołały zrozumiałe ~ruszenie i }i- B. KOWALSKI, ~~!jer~:';~4~:~ ~ 
temu, referowaliśmy, jak to Żyd He- tość u Opieki Społecznej, która umie- KupuJ'e stare złoto i srebro. n 18 na 
noch Weinberg wyrzucił ze swego do- ściła obu staruszków w barakach dla 
mu na bruk 70-Jetniego staruszka Jó- bezdomnych p~zy ul. Kaplicznej 12. 
zefa Bąkowskiego z żoną i jak to przez Staruszkowle z ~wod':1 uzrsk~nia 
przeszło miesiąc czasu obaj staruszko- dachu nad głow~ me posladaJą. SIę z 
wie musieli "mieszkać" pod gołem radości. Opiec.e SI!Ołecznej .za szlachet
niebem. Fakty ujawnione pl'zez nas ny czyn naJezy Się uzname. 

Najście socialistów na łódzki ,.bairat" 
Tf,U7n ~lo~ony ~ 200 osób ~ac~ ąl. 8~turmować dr#wl we;

ścio1be lód~kiego ratus:ra 

L ó d t, 9. 10. - Onegdaj socjaliści 
próbowali wedrzeć się do gmachu ra
dy miejskiej, gdzie odbywało się po
siedzenie "bajratu" czyli Rady Przy
bocznej. 

Bezpośrednio przed rozpoczęciem 
posied~enia, przed gmachem rady 
zgromadził się tłum, liczący około 200 
osób i zaczął szturmować drzwi wej-

ściowe, domagając się wpus~czenia na 
galerję· 

Woźni miejscy zażądali okazania 
kart wstępu, a równocześnie próbowa
li zamknąć drzwi wejściowe na klucz. 
Wtedy z tłumu padać zaczęły okrzyki, 
a równocześnie zaczęto szamotać się 
z woźnymi. Wezwano przel.hodzący 
patrol policyjny, który rozproszył na
cierających. 

lvd okradał skrytki -pocztowe 
Sąd wymier~yl mu #a to ';' miesięcy wię~ienia 

Z a w i e r c i e, 9. 10. Od dłuższego 
czasu do UI'zędu pocztowego w Za
wierciu wpływały od opłacają.cych 
skrytki pocztowe liczne skargi, że 
ginie im korespondencja. Kierownic
two poczty zarzę.dżiło wskutek tego 
obserwację wybieraję.cych listy i ga
zety ze skrytek, opłacanych przeważ
nie przez różnego rodzaju firmy i 
przedsiębiorstwa. 

Mimo wzmożonej czujności perso
nelu pocztowego złodzieja listów i ga
zet (bo i te ostatnie ginęły na poczcie) 
nie można było przez długi czas wy
kryć. 

Dopiero do wykrYCia złodzieJa przy
czynił się pracownik ekspedycji urzę
du pocztowego w Zawierciu, p. Jan 
Wypiór, który w dniu 12 lipca br., bę
dąc zajęty - jak zwykle - segrego
waniem poczty, zauważył we wcze
snych godzinach rannych rękę nerwo
wo szperającą. w paru Skrytkach pocz
towych. 

P. Wypiór, domyśliwszy się wszyst
kiego, wybiegł szybko z ekspedycji i 
zobacrlył na korytarzu uciekajacego 
od skrytek jakIegoś młodego Żyda, 
za którym rozsypywała się skradziona. 
poczta. Energiczny pocztyl.ion zdołał 
jednak dogonić uciekającego Żyda i 

n 

mimo, że ten ostatni proponował p. 
W. wysokI). zapłatę za zatrzymanie 
wszystkiego w tajemnicy - oddał go 
w ręce pOlicji. 

Okazało się, że złodziejem, okrąda
jącym skrytki pocztowe, jest 32-letni 
Alter Lustygier z Zawiercia. brat "fa
brykanta" sody. 

W dniu 8 bm. wymieniony Lusty
gier stanął przed sądem grod:1,kim w 
Zawierciu, oskarżony z art. 25 k. k. 
o systematycznę. kradzież listów i ga
zet na szkodę właściciela majątkU 
Żerkowice, p. Bogdana Tymienieckie
go. :2:yd przyznał sie ze skruchą do 
winy, tłutnaczę,c się naiwnie, że kradł 
tylko ze skrytek gazety, w których 
wertował ogłoszenia w celu znalezie
nia posady, a na kupno gazet. nie 
miał, ., pieniędzy. (Lustygierowie s~ 
zamożn"mi ludźmi). 

Ponfeważ na przewodzie sędowym 
nie można było udowodnić ŻYdowi, że 
kradł on firmom korespondencje dla 
celów konkurencyjnych - zQstał ska
zany tylko na 7 miesięcy wi~zienia i 
na koszty sę.dowe. 

NaJeży zaznaczyć, źe po złapaniu 
Lustygiera na gorą.cym uc~ynku okra~ 
danie skrytek pocztowych u;;tało. 
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Składki na eskadrę .,Chrobry" 
W dalszym ciągu wpłynęły do adminI

straCji naszej następujące składki na 
eskadrę "Chrobry": 

W.W. 
Wlkp. Związek Pszczelarzy w Po-

znaniu 
Franciszka Kortylewska 
LudWik Mcsanz 
Kazimierz Lubojański 3,-; Marjan 

Razowski 2,50: Kazimierz Ofie
rzyński 3 -; Kazimierz Wargac
ki -,50; Janina Wierzchólska 
1,-; Zbigniew Borzyń~ki -,50; 
Hieronim Głaszyński 2.-; Stani· 
sław Tyc'1,yński ~J50; Kiełczew· 
ski 2,-; Marjan M.ohoń 2,50; Da.· 
nuta Swlcówna ~,-; Antoni 
Zwiern:k -,50; Konstanty f{acz
marsk 3,-; Antoni Tyrała 2,~: 
B. Sobczyński 2,-; N. N. 1,-; Jó
zef OfieL"lyńskl 3,-; Józefa One
rzyńska 2,-; Elżbil'lta Filipiak 
1,-; Stanisław Dorszewski 2,-; 
Jan Stęrkowski 1,-; W. G. 
-,50; Irena Szulcowa 2,-; Pan
taleon Fiałkowski 2,-; Leon 
Schroll -,50; G, Brie 3,-; K. Mi
chala'it -,50: Wiśniewska 2,-; 
F. K. 2,50; N. N. 1,-; razem 

Zmiany w rządzie? 

2,"';; 

100.-
2,50 
2,50 

50,-

War s z a w a. (Tel. wl.) Niedawno 
ukazały się pogłoski o zmianach poli
tycznych, czemu llóloficja,lnie żaprze
czono. Obecnie, jak podaje tutejsza 
prasa., ma jednak dojść do zapowiada
nych zmian, polegających na. }>tzesu
nięciach w obsadzie tek. 

P. premjer Składkowski nosi się 
z zamiarem udania się na urlop wy-
poczynkowy. . 

Należy odczekać potwierdzen1a tych 
wieści z kół miarodajnych. 

Wł. Szymański 
Marja i Helena D. 
Paweł Wein, Poznań 
Tomaszewski, Chorzów, przez agen-

turę naszych gazet 
Agentura. naszych gaze~. Wlehiń: 

Adwokat Stanisław Kuzior 5.-; 
Antoni Nowak -,50; ra.zeill 

Ekspozytura "Oręc1ownlką" w 1.0-
dzl: Czeczotovva 10,-; Głodo 3,-; 
S. M. 1,-; Ks. Henryk Blaszczyk 
5,-; razem 

Członkowie Stronnictwa Narodowe
go w Więcborku: Jan Affelt 3,-; 
Jan Szlachetka 2,-; Antoni Bru/(. 
geman 2,-; Mieczysła.w Koniec~. 
kil. 1,-; Józef Korpall,-; ł.ucjan 
Cichy 1.50: Franciszek Więgier
ski 1,-; Edmund Konatowski 
-,50; Piotr Meyer -,50: Konrad 
Morek 2,-; Konrad Pryla 1,-; 
Jan Berent 2,-; Franciszek Da
nie lek 1,-; Stefan Szlachetk'1 
-,50; Franciszek Radt:ke 1,-: 
Stron. Narodowe, koło Więcbork 
5.-; razelI' 

Zebrane przez p. ~tanisława Wl
tuckiego, Powowo-Kościelne: 

Wanda Noworyta, Warszawa, pią
ta i ostatnia rata 

5.~ 

2.-
20,-

5,-

5.50 

19,-

25,-

54,60 

5,-

Kto będzie nuncjuszem 
R z y ln. (ATE) W kołach watykań

skich oma\viana jest sprawa ob&adze
nia nuncjatury warsza.\vskięj, która 
wakuje od chwili mianowania nun
cjusza. Marmaggi na kardynała.. 

Kr~żą pogłoski, że jednym z naj
poważniejszych kandydatów na stano
wisko 'nuncjusza w Polsce jest b. nun
cjusz w Buenos Aires, arcyb. Cortesi, 
który był przeWidywany na nuncjusza 
w Madrycie, lecz nie Objął tej placów
ki z powodu wybuchu wojny <lomowej. 

Grunt to (}llsady .•• 
Jak donosi łódzka prasa żydowska, 

w dniu wczorajszym zawarty został 
w Zgierzu układ między "sanacj~" a 
PPS. w sprawie wyboru prezydJum 
zarzą.du miejski.?go. Według tego ':1-
kładu, prezydentem Zgierza. zostame 
wybrany b. burmistrz ŚWierszcz z 
"sanacji", zaś wiceprezydentem 
miejscowy prezes PPS,. ' 

Czyli rączka rączkę mYJe .. .'. A taK 
niedawno jeszcze temu czytahsmy w 
prasie socjalistycznej, że z "sana~jQ;" 
niema ugody... Co tam dla SOCJalI
stów zasady, grunt to posady I 

O k'rawaty z mieczy'karni 
O s t rów. Przed są.dem okręgowym 

w Ostrowie toczyła się rozprawa prze
ciwko członkom S. N. z Kępna, pp. L 
Orsztynowicza i K. Kużaja o noszenie 

.krawatów zielonych z wyhaftowanemi 
mieczykami Chrobrego. Sąd. po nara
dzie wydał wyrok uniewinniający, uza
sadniając tern, że krawat taki nie ~
licza się do odznak, tern samem Dle 
podlega dekretowi o zakazie używania 
odznak organizacyjnych. (km) 

Zwolnienie G'refnera 
War s z a w a (Tel. wł.) hk się do

wiadujemy, dawniejszy kierownik 
urzędu śledczego w Poznaniu, a. po
przednio komendant policji na miast() 
Poznań podinspektor Bolesław Gr~ner 
przeniosiony został w stan nieczynny. 

P. Grefner był równiei pierwszym 
komendantem ()<bozu odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej, ską.d powrócił do 
Poznania do urzędu śledczego. Ostat
nio zajmował stanowisko oficera in
spekcyjnego komendy wojewódzkiej 
w Łucku. 

o czas pracy na G. Sląsku 
K a t o w i c e. {AJS) W ostatnjch 

dniach bawiła w Warszawie delegacja. 
górnośląskich przemysłowców węg\o
wych, która przedstawiła czynnikom 
rzą.dowym stanowisko, zajęte przez 
pracodawców w zwią.zku z wysunię
tem przez zwią.zki górnicze żądaniem 
skrócenia czasu pracy o 6 godzin 
dziennie. 

Przemysłowcy, wykluczając · możli
wość wyrażenia ,z'4ody na te żądania, 
przedłożyli czynnikom rządowym da
ne, uzasadniaj~ce negatywne ich sta-
nowisko. ,.. ... 

Na uboczu 

Lepiej PÓlOO, niż nigdy.u 
z chwil&, rozpisania wyborów do sa

morządu łódzkiego zdawało się, i~ bezro
bocie na ratuszu łódzkim jest przesądzo
ne. Normalnie nalezałoby spodziewać 
się rozwiązania "bajratu", t. zw. rady 
przybocznej i dokonania wyboru nowego 
zarządu miejskiego z prezydentem na cze
le. Rzeczywistość zdaje się jednak mówi 
zupełnie co innego ... 

Jak się dOWiadujemy, tymczasowy pre
zydent m. Łodzi, p. Godlewski wynajął o
statnio 7-mio pokojowe mieszkanie przy 
ul. Przejazd 30, a po wyremontowaniu za
warł z gospodarzem dłuzszy kontrakt. -
Nie byłoby w tem nic dziwnego, boć i pre
zydent musi gdzieś mieszkać, gdyby nie 
fakt, U zakontraktowane mieszkanie wy
nojęto na koszt magistratu za sumę 4 ty
sięcy złotych rocznie ... 

Jak z tego mo~na wnioskować, p. prezy
dent Godlewskt bynaJmnj.ej nie myśli o 
odda.niu swej władzy - na rzecz prezy
denta, wybranego przez radę miejską, 
choć wszyscy się tego spodziewali. Co
prawda rada miejska jeszcze się nawet 
nie Ukonstytuowała, tern niemniej zain
stalowanie się na dobre tymczasowego 
prezydenta w Łodzi świadczy, H nie pręd
ko dojdzie do zmiany na ratuszu łódz
kim ... 

Nawiasem musimy jeszcze dodać, te p. 
prezydent Godlewski wynajl\l mieszkanie 
w domu Ż y d a Szereszewskiego, mimo, i:t 
;fównie łatwo mógłby się zainstalować u 
P0Iaka ... Remont zakontraktowanego mie
szkania wykonali rzemieślnicy 2 y d z i, a 
koszty w sumie 1100 zł pokrył magistrat. 

Panowie tOWarzysze z pod czerwonego 
znaku podobno zgrzytaja, zębami z powo
du niepomyślnego obrotu sprawy, gdy t 
okazja obsadzenia ciepłych posadek w 
magistracie została jakby nieco odroczo
na na termin późniejszy. Ale, jak powia
da przysłowie, lepiej późno, ni~ nigdy." 
I>rawda, panowie Drobne!'zy, Próchniki 
Libermany i Milmany? _ ~SA. > 

.. 
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"Warszawo - zbudź się!" 
Znów zaczadzenie 

War s z a w a. (Tel. wł.). Dzisiej· 
szej nocy niejaki Andrze.i Sutkowski, 
zamieszkały przy Nowogrodzkiej 36, 
wróciwszy do swego mieszkania w su
terenach, zastał żonę omdlałl),. 

Z okazji niezwy'kl'y'ch przeszkród w odbyciu zebrania mecenasa Kowalskiego Poczuwszy gaz, zawiadomił ga
zownię i pogotowie, które rodzinę z 5 
osób ura.towało. (w) 

War s z a w a, w październiku. 
Opinja całej Polski często zadaje 

sobie pytanie, dlaczego Warszawa -
stolica kraju nie kroczy w pochodzie 
zwycięskiej idei narodowej, jak 0-
środki prowincjonalne z Łodzi~, Czę
stochową., Radomiem, Poznaniem na 
czele. 

Dlaczego Warszawa "nie rusza Się" 
- użyjmy wyrażenia szerokieh mas 
narodowych. Podczas imponuj~cych 
manifestacji masowych Stronnictwa 
Narodowego w dniu 15-go Sierpnia b. 
r. w rozmaitych punktach kraju nie
siono transparenty z napisem "War
szawo - zbudź się". 

Dlaczego Warszawa narodowa rze
komo "śpi" 'l 

Krótko i węzłowato możnaby odpo
wiedzieć w ten sposób: 

DziSiejsza ludność Warszawy dzie
li się niemal na trzy równe części, z 
których jednę. stanowię. żydzi, i to 
niesłychanie licznę. - bo aż 33 proc. 
ludności ' stanowię.cą., drug~ część sta
nowi biurokracja - wyjątkowo liczna 
w zwię.zku z centralizacją bardzo roz
budowanego aparatu państwowego i 
innych czynników etatystycznych w 
stolicy, a wreszcie trzecię. - dziś nie
stety prawie najsłabsz~ - polski 
czynnik obywatelski, który tworzę. 
kupcy, rzemieślnicy, robotnicy, akade
micy, zawody wolne (t. zw. inteligen
cja) i t. p. 

Warszawa ma piękne tradycje go
rę.cych uczuć i wierności idei narodo
wej. Przejawem tego było choćby sta
nowisko Vvarszawy rok temu (8 wrze
śnia 1935 r.) w dniu głosowania do o
becnego "sanacyjnego" Sejmu; prze
cież do lokali wyborczych stawiło się 
zaledwie 20 proc. wyborców, z wybit
nę. przewag~ żydostwa ... 

* Uwagi powyższe kreślimy na mar-
ginesie niezwykłych, nawet jak na 
dzisiejsze czasy, przygód, jakie orga
nizacja · stołeczna Stronnictwa Naro
dowego przeszła w środę (dnia 7 paź
dziernika b. r.) podczas zebrania ogól
nego członków Str. Nar., na które za
proszono przywódcę narodowej Łodzi, 
ww. Kazimierza Kowalskiego. 

Utartym od lat zwyczajem, zebra
nie ogólne zwołano do sali Towarzy
stwa Higienicznego przy ul. Karowej, 
na godz. 8-mQ. wieczorem. 

Już przed zebraniem w pobliżu 
gma,chu widać było więksZQ. niż za-
7.wycza.j ilość granatowych mundu
rów. Na chwilę przed zebraniem zja
wił się przedstawiciel starostwa w to
warzystwie komisarza policji "dla u
stalenia .charakteru zebrania". Zarząd 
Stronnictwa Narodowego oświadczYł, 
iż jest to zebranie członkowskie i za
propcnował sprawdzenie legitymacji, 
co te~ przedstawiciele władz uczynili. 
Zaczęto więc zebranie. Ukazanie się 
adw. Kowalskiego na estradzie dało 
okazję do żywiOłowej, serdecznej owa
cji na cześć nieugiętego. bojownika o 
Wielką Polskę. Zaledwie umilkły o
klaski i okrzyki, na estradzie znowu 
ukazali się owi dwaj panowie z admi
nistracji i nakazali prezydjum zehra
nie rozwiązać, bo... członkowie mają 
dwojakiego koloru legHymacje ... 

Po dłuższej wymianie zdań prze
wodniczący zebranie rozwiązał, zapo
wiadając jednocześnie, iż za 10 minut 
odbędzie się w tej samej sali drugie 
zebranie, co też si{' stalo. Tymcza!"em 
policja nie p'różnowała, zatelefonowa
no po rezerwę policyjną z osławioną 
motopcmpą .. · 

Po piętnastu minutach gorące~o 
przemówienia mec. Kowalskiego na 
drugiem zebraniu - zjawili się znowu 
owi dwaj panowie 7. żądaniem r07.wią
zania 7.cbrania. Dyskusja prezydju~ 
na temat ustawy o zgromadzeniach 
była w takich warunkach bezcelowa.. 

. Wśród okrzyków pod adresem sy
stemu .. sanacyjnego" i po odśpiewaniu 
"Hymnu Młodych" przewodniczący 
zmuszony był rozwiązać to drugie ze
branie, zapowiadając odbycie trzeełe
go już z kolei zebrania w lokalu orga
nizacji stołecznej Str. Nar. przy ulicy 
Złotej 30. 

Uczestnicy zebrania, rozchodz~c się 
"lwartą grupą, zaczęli na ulicy śpie
wać Hymn Młocłych i wznosić okrzyki 
na cześć Polski narodowej i pl'zeciw 
Żydom. 

Nastąpił l kolei znany akt. Poszły 
w ruch w centrum stolicy w 18-tym 
roku wskrzeszonego państwa. - pałki 
poliry;ne. 

Widzieliśmy odbijające się na ple
cach młodych narodowców pałki pol-
skich policjantów. -

Zaczęto wyłapywać młodych i lo
kować w autach policyjnych. Areszto
wano w ten sposób w okolicach placu 
Saskiego, ul. Mazowieckiej, 20 naro
dowców. 

Tymczasem reszta uczestników ze
brania dotarla na ulicę Złotą, do lo
kalu Str. Nar., gdzie odbyło się wresz
cie trzecie zebranie tego wieczoru z 
udziałem adw. Kowalskiego i naczel
nego redaktora "Warszawskiego Dzien
nika Narodowego", p. Stefana Sachy. 

Wśród zebranych - nie trzeba chy
ba dodawać - panował odpo\łiedni 
nastrój. Bez patetycznych przysiąg 
odczytać było można na młodych twa
rzach robotników, akademików, rze
mieślników, a przeważnie bezrobot
nych - zacięte postanowienie walki 
o narodowy charakter stolicy, pod 
rzuconem przez mec· Kowalskiego ha-

slem: Warszawa musi s%ybko dor6w
nać Łodzi! 

* Postępowanie władz administr~-
cyjnych wywołało wśród społeczen
stwa warszawskiego i w pral!ie nieza
leżnej wielkie zdumienie. Jeden z 
dzienników porannych (ABC) w ten 
sposóp komentuje zajścia: 

"W kołach politycznych były one 
prawdziw~ sensacją. Sądzono PO; 
wszechnie, że rozwią.zywanie zebran 
narodowców z powodu różnych kolo
rów legitymacyj należy do metod, któ
re już minęły. Okazuje się jednak, że 
złej pamięci zwyczaje z okresu BBWR 
nie zostały dotąd porzucone". 

Na ulicy Karowej słyszałem takę. 
uwagę wśród przechodniów, którzy, 
widząc zajeżdżającą motopompę i cię
żarówkę policyjną, powiedzieli: 

- Widać bardziej się boją naro
dowców od komunistów ... 

STEN. 

Po degradacJi - zwarjował 
S o s n o w i e c. 9. 10. - W ubie

głym tygodniU wydarzył się ~iezwy
kły wypadek w szkole na Sroduli. 

Były kierownik szkoły p. Olejar
czyk przyszedł jak zwykle na lekcje 
i ni stl),d ni zowad kazał chłopcom 
wyrzucać ławki i krzesła przez okno. 
Dzieci zauważyły, że nauczyciel zdra
dza objawy choroby umysłowej i po
wiadomił\' o tern d\Tektora. Po pew
nym czaRie dyrektor wezwał karetkę 
pogotowia, która zabrała nieszczęśli
wego. 

fmponująee zebrani,e O. W. 
R y b n i k, 9. 10. - W ub. środę 

odbyło się w Rybniku nader licznie 
obesłane 7.ebranie Obozu Wszechpol
skiego. Referat wygłosił p. Słanina z 
Wodzisławia. W wyniku dvslhlSJi po
tępiono dwulicowość polityki Chrz&
ścihl.l'lskie.i Demokracii. 

Hołd 10000 wiernych ' 
Włoszczowskiei Pani 

Na zebraniu podano do wiadomo
ści ('złonków, że biuro Obozu "'szech
pol sld ego otwarte jest przy uJ. Raci
borskiej i czynne jest za wyjątkiem 
niedziel i świat codziennie od godz. 
14-17. Zebranie zak0l1czono odśpie
waniem Hymnu Młodych. 

Aresztow,anie narodowe,ów 
S o s n o w i e c, 9. 10 - 'VczoraJ 

policja aresztowała szereg osób, na
leż~r~' ch do Stronnictwa Narodowego. 

Z placówki POgOll. zostali areszto
wani pp.: Sadzik 'Vladvsław oraz je
go 88-letni ojciec Walentv Sadzik, da
lej Mozalewski Antoni CvpHński 
Zrgmunt. 

Z placówki Śródmieście pp.: Łycz
ko Roman i Skrodzki Stefan. 

Z placówki Środula pp.: Hincingie
rowa Cze~ława, Fularski i Ciesielski. 

Z placówki Sielec p. Terakowskf, 
a z D::J,browy Górniczei członek za
rządu okręgowego p. Tadeusz Sobo-
1 ew ski. 

Powód aresztowań narazie nie
znany. 

Tysiączne tłumy iernych, na rynku we Wloszczowie, podczas Kongresu Różańco
wego. 

Stan wód w rzekach 
i po,tokach gó1rskich 

W ł o s z c z o w a, 9. 10. - W ubie- sić Panią. ziemi kieleckiej o łaskę Kra k ów. (P AT). Skutkiem trwa-
gIą. sobotę o godzinie 4-tej rozpocząJ j przetrwania ciężkich chwil szerzenia ją.cych od dłuższego czasu deszczów 
się w Wloszczowie Powiatowy Kon- się obecnie komunizmu i l!zkodliwej podniósł się znacznie stan wód na 
gres Różańcowy przy licznym udziale propagandy wolnomyślicielskiej. rzekach i potokach górskich. M. i. rze-
wie.rnych. Przez całą noc trwała ado- Punkt,em kulminacyjnym Kongresu ka Raba w pow. myślenickim podnio-
r~~, '.'~. by.la uroczysta suma na. rynku~/?dpra- ~ła się dzisiaj ' do stanu 355 cm. Stan 

i Wl?na prz~~ ks. dr. StB;n. "lSl1le\y- f alarmowy Raby wynosi 450 cm. Potok 
, skwgo . z Plllczowa. Podl1losle ka7.aD1~ Stradomka osiągnął dziś plus 420 cm 

wrgłoslł ks. dr .. Szc.zepan SobalkowskI t. j. 20 cm ponad stan alarmowy. Dzi
wlcerektor semmarJum duchownego w siaj jednak od południa woda zaczęła 
Kielcach. Z ko.lei. nastąpiła procesja opadać. 

Kongres Różańcowy we WIQszczowie: oł
tarz polowy na rynku. 

W niedzielę już od samego rana 
ciągnęły tłumy wiernych z powiatu 
włoszczowskiego na Kongres Różań
cowy. Przybyły kompanje pielgrzy
mów z Kurzelowa, Oleszna, Bebelna, 
Kozłowa, Krasocina i t. d. Pomimo 
zimna i niepogody ściągnęło przeszło 
10 tysięcy wiernych, aby oddać hołd 
Matce Boskiej Włoszczowskiej, pro-

Zięć morderca 
R y b n i k, 9. 10. - W dniu 1 bm. 

skrytobójczo zamordowana została żo
na rolnika Marja Wyrzgolikowa z 
Pl'zyszowic, pow. Rybnik. W związku 
z morderstwem ujęto ostatnio zięcia 
WyrzgoIikowej Windischmana. który 
przyznał się do popełnienia zbrodni. 
Zabójr<;, o!':anzono w wiezieniu przr 
s?d ~ i ' r..' l'c\7.kim w Rrbniku. 

na ry~ku do pIęCIU ołta;z.y, poczem Vlodcwskaz w Łapanowie został 
pr.ocesJa z powrotem wrocIła do ko- przez fale zniszczony i uniesiony z 
śCIola, . . . wodą. Zanotowano również przybór 
.Odpraw~eD1em uroczystych .. 00~SZpo- stanu wód w powiecie bocheńskim i 

row ' ,PowIatowy Kongres Rozancowy I wadowickim. Obawa wylewu jednak 
zakonczono. M. B. I nigdzie nie zachodzi. 
~.~.,,"",~... Skutkiem dlugokwałych deszczów 

połączonYCh w miejscowościarh gór
skich z opadami śnieżnemi i pr7;y
mrozkami ucierpiały jesienne zbiory 
okopowizny i jarzyn. --- .. _- , - -
Z oślej łą-ki 

"Spłoszona czujność" 
Jak wiadomo, ,.Republika" łód7ka jest 

pismem naw.skro ś "ary.isk iem·'. Pracują, 
tu sami "nordycv", takie sarmackie. sta
ropolskie cIuBze i nOBy. Tylko niekt.órzy 
.ieszcze, bardz:ej konserwatywni. noszą, 

• . . .... .. .. . ' ." pocI marynarkami .,crcel csy ·· ... 
'w,., No i język polski tego pi.,ma jest 

Kościół parafjalruy we Włoszczowie : W ko- I ,~_r"st . ~\'zorowy. Naprzyklad w nr. 27U 
"1 'd" d b (cz~-tam:v. sele e tym znaj uJe 8H~ cu ownv o raz Gd' ó ., d k' . I ł 
Matki Boskiej Wlos7czowskiej cudami .. ' ~ y wr Ch o. pacz 1.--: me zna az 

słyną.cy ' l.JeJ. Skradł mu Ją złodZIeJ, który rzu-
. clł monetę. by zwabić Grabarczyka i 

spłoszyć .ie.!w czujność." 
Później było jeszcze gorzej. Spłoszona 

Z ł · . ' d czujność r.aczęla ponosić. Na ulicy po-
WO meme naro· OW-ca wstała panika. Ostatecznie czujność nie 

tylko się spłoszyła. ale stratowała pewną 
W los z c z o w a, 9. 10. - We śro- 70-letnia, staruszkę , zamieszkałą przy uli

dę wieczorem zwolniony został z wię- cy Smutnej. Tylko bohaterstwu ' prze
zienia kIeleckiego p. Stefan Jamroz, chodniów należy zawdzięcza to, że ową, 
członek Str. Nar. koło w Kotowie a- sp1oszoną przez redaktora .,Republiki" 
resztowany 20 lipca b. r. 'czuiność udało się zł~pać i pohamować ... 

P. Jamroz Stefan bezpcśrednio po Czy tak .może napIsać Polak? 
zwolnieniu zameld. ową.ł się do dalSZeJ" P?lak me,. ale p. redak tor Polak wy_ 

. , znaOla mOjżeszowe"'o z Republl'kl'" n"acy w Stronmctwle Narodowem, owszem..' " , ., . 
j Och til 'i,y'iC' \ ,;.1\:1 p"l"·' c.:l l. :J m-t 
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Pod Krakowem 
wykolei.ł silę pociąg 

Kra k ó w. (PAT). Dziś w godzinach 
rannych wykoleił się pomiędzy stacja
mi Wadowicami a Kleczą Górą pociąg 
osobowy, jadą.cy zWadowic do Krako
wa. Z pasażerów jak również z obsłu
gi pociągu nikt nie doznał obrażeń. 

Przyczynę wypadku bada na miej
scu specjalna komisja z ramienia. ()oo 

kręgowej dyrekcji kolei państwowych 
w Krakowie. Skutkiem wypadku ruch 
pociągów na tej linji odbywa si~ 
chwilowo z przesiadaniem. 

Rocznica śmierci 'króła 
Aleksatndra w Warszawie 
War s z a w a. (PAT). Dziś o godz. 

11,30 w cerkwi prawosławnej na Prl\-. 
dze ks. metropolita Dyonizy odprawił 
uroczyste nabożeństwo . żałobne w 
rocznic~ tragicznego zgonu króla Iu
gosławii Aleksandra. 

Na nabożeństwie obecni byli człon
kowie poselstwa jugosłowiańskiego 
w Warszawie z charge d'affaires p. 
Kulmerem, przedstawiciele minister. 
stwa sp·raw zagranicznych oraz przed
stawiciele korpusu dyplomatycznego. 

Proces 
przeciwko 15 Uk:ralńoom 

o przynależność do O. U. N. 
Tar n o po l. (PAT). Przed sądem 

okręgowym w Brzeżanach rozpoczął 
się proces prz~ciwko 19 Ukraińcom z 
powiatów rohatyńskiego i stanisła
wowskiego z Matwijem Tutką na cze
le o przynależność do O. U. N. i inne 
przestępstwa popełnione w związku 
z tę. pll"zynależnościę.. Przewodniczy 
8. o. dr. Surowiak, oskarża prok. 
Wierzbicki, broni trzech adwokatów 
ukraińskich. Rozprawa rozpisana zo
stała na 21 dni. 

L6dzkie widoki 

Radio 
r;;;.I WlSz eo Felek, n,imato Jak radjo. 

l'tadj-o, uwatba.sz, powiadam ei, a ju>1: ci 
łód~kie rad}o ~ najfa..iniejsze. UwataBz? 

-.: Nie uliwa.jno Wicek, chla.pnąłeś so
bie kilka większyoh z pieprzem, to bę
d11ieaz mi tu o radju zai wanial? Myślalby 
kto, teś na muzyce dokumentnie wyzna
jący się. A kataryna nie łaBka? 

- Ale. ale poczekaj Feluchna, tebY'ś 
wi~d:ział. j8lk pra.gnę jeszcze jedne angiel
kle g'Olnąć, te radjo, wzgl1ędnie detektor, 
w posiadaniu mam, i etąd ci cała checa. 

-' l ·ak,p. znowu c·heca, nie zaliwajno. 
'- Naipie·rw to ja z tego radja mam po

tytek, ho ja,k moja Kundzia zaczyna 
dne~ za p.rzeproszeniem mordę, to ja 
smyk słuchawki na uszy uWlLtasz i szlus, 
a. ona. może BObie tymczasem płuca. wen
iuaJnie letkie na brzulch wykrzyczeć. 

- Wisz, że to jest fajne. 
:::....: A ieszcze bez te radjo to i oszczęd

ność \v domu się uskutecznia, bo ci nie 
potrzeba kUiPowa~ wcale czosnku i cebuli. 

:.....J 1 a!klże to? 
"-I A no widzisz w łódzkim l'lLdjo jest 

tyte Żydów. te ei przez mikrofon względ
n'ie przez sluchawkię. tak cebula z czosn
kiemzaiwania, że już nie potrze;ba we 
W()gól~ kupować. 

-.: Ha.. ha Wicek ito jest ta heca? 
:::....: E, nie, ale zara ci powiem. Widzisz, 

ten Walek ze Slezinga zabałaganił się 
późno w noc na Balutach u jednych kla
wiszów co mieli radjo. Obla'li ci tam jak 
}aBny gwint, a radjo odwala;ło muzykę i 
rótne kawałki M miło. Wraca ci ten Wa
lek zalany tak w "drebie·zgi" przez p~ac 
Wolności, usiadł sobie pod .pomnikiem 
KO'Ścłmszki, a w głowie mu ciągle radjo 
tak la·iwania, 8ft mu chcą bębenki popę
kać. Zdaje mu się, ż.e na każdej kamie
nicy znajduje się glo:śnik i wreszczy fi ca-
1ych siŁ Patrzy tedy Walek, a.It tu Ko
ści~ko (lŻ>e mu widocznie ta żydowska 
mU'Lyka dopiekla do żywego) zaczyna sifl 
wiercić na pomniku i krzyczy do Staszica 
co to niedaleko w parku stoi: 

- ,,stasiek. Stasiek, ano to ci cholery 
parchy się wydzierają! Dalibóg nie strzy
mam dlooei. zrobi-ę fraka i tyle będa,. mnie 
widzieli w Łodzi!" 

I znowu Wallek slyEllLY jak od'powiada 
Staszic: 

- "Daj BP'Okó.l Tadek, nie warto. 1aJk 
zwiejesz to cię znowu jakiś inny tyd od
leje z bronzu i wtarlLba>ni ZpowTotem na 
iJxllnni,k. l co ci .z tego ,przyjdzie? Mnie 
tei ta żydowska muzyka nie smakuj'!!, ale 
co mam ronić?" 

I ta;k ci gadali jeM.cze dłużej, a Walek 
słuch:!.ł. a;ż go :policja rousiaJa zabrać do 
komisariatu na przenocowanie. No, nie 
faine jeat to łódzkie radio? 

- Dalibóg Wicek, kurpuję sobie jutro 
detektor. wz~lędem tej cebuli. Ha, ha. A 
ler·az siup ... w twoje ręce!. .. 

,...... Siup... FeJuchna !... Kade. 
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Urna wyborcza, czy trumna ..• 

Jaki oddźwięk wśród społeczeństwa polskiego wywołała sromotna 
klęska "sanacji" w wyborach łódzkich, świadczy m. in. poniższy wiersz, 
nadesłany do redakcji przez jednego z Czytelników (karykaturę do wier
sza dorobił Gruss): 

"Sanacyjo", "Sanacy.io", 
Powiedz, kto ci jeszcze sprzyjo, 
Kaj podzioły sie te czasy, 
Kiej te niby wielgie masy 
Szły za tobom do wYborów?! 

Dzisioj trzeba wiynkszych czorów, 
Aby noród, ciemny, durny 
Poloz za tobom do urny! 
N a twe zopowiedzi szumne 
Jednom mosz odpowjidź: - trumne! 

115 ton żyła poszło na dno 
W 'mrokaci" nocy ~der~y'Y Bię berlinki, ~ 1.,."fórych Jedno 'mo· 
mentailAnie utonęło - 50 000 ~ straty ponosi 8ęd~WU s~yper 

Tczew, 9. 10. - Nocy ·ub. na Wi- pociąg, złożony z 6 berlinek. Iedna z 
śle pomiędzy Tczewem a Einlage (W. tych berlinek w mrokach nocy zde
M. Gdańsk) wydarzyła Eię niezwykła rzyła się z płynącą o własnych siłach 
katastrofa, która na szczeście oprócz berlinką Sałatki. Zderzenie było tak 
wielkich szk6d materialnych nie za- silne, że berlinka Sałatki momentaI-
kończyła się t.ragicznie. nie poczęła tonąć. 

Oto 76-letni szyper, wdowiec Józef Z pomocą. pośpieszyły znajdujące 
Sałatka, wiozący na swej berlince z się w pobliżu statki. których załogi 
Torunia do Gdańska ładunek 135 tonn zdołały wyratować zaledwie 20 tonn 
żyta, nie mogąc się przez 5 dni w żyta. 
Tczewie doczekać holownika, o włas- Cała berlinka ze 115 tonnami zyta 
nych siłach przy pomocy żagla puścił zatonęła. Szkody wynoszą około 50.000 
się w dół Wisły w kierunku Gdańska. zł, które ponosi sędziWY szyper Sałat-

W pobliżu Einlage na terenie Gdań-I ka, który tak berlinki, jak i cennego 
ska berlinkę sędziwego starca Sałatkę ładunku nie miał ubezpieczonego. Kto 
mijał holownik 2:eglugi Rzecznej "Vi- ponosi winę za zderzenie wykaże 
stuli" statek "Zamoyski", holujący śledz'iwo. 

• 

lyd Baran dyktatorem targów 
Ukrócić kO'mbi.nacje żydQwskich spekulantów! 

Ł ó d ź, 8. 10. - Na rynkach targo- na było utrzymać ceny na korzystnym 
wyeh w Łodzi, a ponadto na terenie poziomie. Poza biurem, którego adre
woj. łódzkiego grasuje szajka agentów su nie było można ustalić, pracuje 
żydowskich z niejakim Baranem (rów- "sztab" agentów Barana, których te
nież 2ydem) na czele. Baran stał nie- renem operacyj są miejscowości np. 
gdyś na Zielonym Rynku i sprzedawał Tuszyn, Brzeziny, Łęczyca i t) p. 
cebulę· Agent ma przedewszystkiem na. ce-

Rychło jednak sprzykrzył mu się lu nawiązywać kontakt z chlopami i 
ten groszowy interes i zaczął do s tar- ogrodnikami, udzielając im pożyczek 
ezać do straganów cebulę w charak- grzecznościowych, wypożyczajQ.c na
terze hurtownika. Jeździł po całym rzędzia, nawozy "po tańszej cenie", 
terenie województwa łódzkiego od jednem słowem stara się on uzależnić 
wioski do wioski, skupywał cebulę i ich od siebie, a jednocześnie posyła 
inne warzywa i dostarczał masowo "raport" do centrali. 
furmankami do Łodzi. Zorganizował Jak Widzimy, "organizacja" 2yda 
sobie przy tern całą sieć a.gentów, któ- spekulanta, zdObyła sobie na rynkach 
rzy mieli za zadanie dowiadywać się Łodzi monopol i dyktatorską wprost 
o stanie majątkowym poszczególnych władzę. Gdy który z chłopów nie chce 
gospodarzy i wtedy dQpiero Baran wy- korzystać ze współpracy i przyjaźni 
ruszał na żerowisko. Wykupywał ta- Żyda-agenta, dowiaduje się o tem Ba
nio wszelkie artykuły spożywcze od ran i na chłopa spada "wyrok". Zwy
najwięcej potrzebujących chłopów i kle na drodze albo koń mu okuleje, 
przywożąc do miasta, sprzedawał je albo koło od wozu "nawali", lub, co 
po cenach przez siebie ustanowionych. najczęściej się zdarza - złodzieje go 
Tak więc w krótkim czasie opanował okradnę.. 
wszystkie rynki łódzkie, spychając tern Spekulanci żydowscy posługują si~ 
samem na dno nędzy wszelkich in- zresztą różnemi sposowmi. Przed w()
nych dostawców, przeważnie Pola- zem gospodarza staje na rynku nagle 
ków, którzy na. własnych furmankach żydowski stragan i sprzedaje te same 
dowozili dO' miasta różne produkty produkty po niższej cenie. Tymczasem 
wieiskie. cała. falanga nadesłanych "kupców" 

Zyd Baran po całkowitem zdobyciu targuje się z chłopem, aż wreszcie nie 
rynków łódzkich, sięgnął w końcu ną kupuje nic, pozostawiając go pod wie
ulice naszego miasta. Zorganizował czór z niesp;rzedanym towarem. 
anonimowe biuro, gdzie mieści się Kombinacje Barana winny być co 
"sztab" agentów, którzy mają zadanie rychlej przez odpowiednie władze 
obliczania. zapotrzebowania miasta. zlikwidowane. Niezależnie od tego 
Obliczenia te idą w tym kierunku, że-, społeczeństwo naszego miasta. a prze
by zapotrzebowanie było większe niż dewszystkiem gosposie nasze, wiedząc 
skup i dowóz, aby w ten sposób moż- już o tego rodzaju machinacjach ży-

dowskich winny bezwzględnie kupo-

I 
wać wszystkie produkty na rynkach 
wyłącznie tylko wprost od gospodar.zy 
przyjezdnych lub tyL~o od stra~B:maI rzy Polaków. ApelUjemy r?wmez do 
prowincji woj. łÓdzkiego a Wl~C do roI· 
ników i oO'rodników, aby za zadnę. ce
nę nie wydzierżaWiali swych objektów 
2ydom, nie korzystali. z ża:dnych l.!-
sług żydowskich, aby się .me uzalez-
niać i nie padać potem ofIarą sprytu 
żydowskich kombinatorów. 

Placówki Stronnictwa Narodowego 
tak licznie rozsiane na terenie woj. 
łódzkiego winny sobie wziąć za zada
nie zlikwidowania tej kreciej roboty 
żydowskiej na polskiej wsi i zająć .się 
wyszukiwaniem chętnych Polakow, 
którzyby współpracowali z chłopeI!i 
Polakiem. 

Proces sołtysa-narodowca 
K o lo, 9. 10. - W dniu 6 bm. od .. 

była się w Kole rozpraw~ sądu g;rodz
kiego przeciw członkowI Stronmctwa. 
Narodowego, p. Władysławowi Bugale 
z Zalesia, gm. Karszew. 

P. Bugała oskarżony był o to, ze w 
miesią.cach styczeń-kwiecień 1936. r, 
we wsi Zalesie, gm. Karszew, mając: 
wpływ na ludność, jako sołtys groma
dy wiejskiej, należąc do Stronnic~wa: 
Narodowego, rozpowszechniał św~ado
mie wśród ludności fałszywe wIado
mośei, mogące wywołać niepokój pu
bliczny, "o rzekomo mającym nastą..
pić w krótkim czasie przewrocie w 
państwie i objęciu władzy przez 
Stronnictwo Narodowe" i "wymiece
niu biurokracji stalową miotłą" oraz 

I 
wypędzeniu 2ydów. z Polski,. jak?te.ż, 
że "w dniu 3 maja nastąpI obJęcIe 
wł.adzy przez Stronnictwo Narodowe, 
do czego jest już przygotowanych w 
powiecie kolskim 100 narodowych po
licjantów" (art. 170 k. k.). 

Oskarżał z ramienia prokuratoral 
starszy przodownik Gąsiorkiewicz. 

\ 

Sę,d po zbadaniu świadków i obro.. 
nie mecenasa Władysława Rutkow· 
skiego oskarżonego uniewinnił. 

\ Warszawska qielda ptenlęina 
z dnia 9 pddeiemika 19313 r. 

Belgji\ 811.50. Holaniljll 282':1'5, Londyn 26.06; 
Nowy J ·or'k ~ab(l'l) 5.!J13'8: ParytZ 24.f!5: Szt()g
l:olm 134.40; Sl:wajcarja 122.40; nslo 130.93; W,G
ehy 38.10. 

Giełdv zbożowe 
Pozna" 

p o 7J1Il a fi. 9. 111. 1~6 r. 
W • r u n 11: I: Handel hurtowY parytet PoznaA. 
ładunki wagonowo, dostawa bleżąea Ell 100 tg: 

STANDARTY: 1) Żyto 700 gf1~ 2) potzet1'ie& 
7 42 gfl~ 3) GWi.ee 420 gil. 

OerlY orjentacyjne: 
?;yto (Us;posobierue moone) ., 18.00- 18.25 
Pszenica (Uspooobienie stale) 25.25- 25,5() 
Jęcl.lmień browar<>wy • • • • • 22.50- 23.5() 

Usposobienie spakojne. 
Je=nień 630-MO gfl .••••• 
JęCMIlień 6117-·676 gil. • • • • • 
Jeczmi,eń 700-115 gJ1. • • • • • 

19.50- 19.75 
20,00- 20.25 
21.00- 21.75 

U&p()OU)bienie &ookojne . 
Owjes lUspooobienie sta'!e) • .• 16,00- 16.50 
Mąk a 
~ytni8 wyciag. ()·30% wł. W. 
żytnill gat. I 0-50% wł. w. • • • 
~ytn.i8 gat. I 0·65% wl. w. • • • 
tytn.ia gat. II 50·65% wl. w. 
żytnia paś\. POn. 65% wl. w. 

Usposobienie spO<\rojne. 
pszenna gat. I wye. 0-20% wf. w. 
p97'.enJla gat. lA 0-~5% wl. w •• 
pszen.na ga.t. IB 0-5l'i% w!. w.. . 
pszenna gat. 10 0-60% Wio w. • • 
pszenna gaŁ :1 A 20·55% wł. w .• 
PS7'e,M8 gat. ID 0-65% wt. w.. • 
pszenJ!la gat. UB 20-65% '1'1'1. w •• 
pszenna gRJt. IID 45·65% .,1. w .• 
pszenna gat. I:F 55·65% wł. w •• 
pawnna gat. IIG 60-65 ... · wt. w •• 
pszeOOla gat. lIlA 65-70% '1'1'1. W •• 

P8'ZellJUI gat. IIlB 70·75% wł. w •• 
Usposobienie sookojne. . 

Otręby żytnie stanC:. 
Otręby psl:en.ne grube stand. • 
Otręby pszenne ~redn.ie stand.. • 
Otręby jęClllD ierune • • • • 
R'OOpaok zim()wy • • • • • • • 
Siemię lnilline • • • • • • • • 
Gorczyca . • • ~ • • • • • • 
Groch \Vilktol'ia • • • • • • • 
Gr<>eh Folgera • • • • • • 
Mak niebi~,k:i • • • • 
Ziemnialti jadalne •• . • • • 
Z·emnialrli. fabrYC!llle za kilo •• 
Makuch IniaJIY w ta flach • • • 
Makueh rzePKo w taflach • • • 
Słoma pszenna luzem . . • • • 

ps..zenna prs owa·nll • • • 
tymi li l nzem. . • • • •. 
tytn,i,a p-.s()WlIJrla. • • • 
owsiaJ1a ltmem . . • • • 

.. owsiaJIa pra.sowa,na • • • 
II jęczmienna luzem. •• 

jęczmienna prasowana • • 
S~lIlO 7Jw)'lkle luzem •••• 

Ilwyk1e prasowa.ne ••• 
nadnoteckie luzem. • • • 

.. na.dn.oteckie prasow lIJrle 
Og61ne lJSIl)OOobie.nlie staJe. 

27.00- 27.25 
26,50- 26.75 
25,50- 26.00 
20.25- 21,25 
18,75- 19.75 

40.75- 42.50 
40,00- 40M 
39,00- 39.50 
118.50- 39,00 
37,50- 38,00 
M,75- 37.2!l 
36,25- M.75 
33,7'5- 34.25 
29,50- 30,00 
28.00- 28,50 
26.00- 26.50 
24.00- 24,50 

12,00- 12.50 
13,00- 13.50 
12,00- 12.75 
12,75- 14.00 
39.00- 40,00 
[,8,00- 41.00 
31.00- 34.00 
20,00- 23.00 
23.00- 2'1.00 
;;9.00- 65,00 
2.40- 2.80 

15 
19.75- 20.00 
16,25- 16.50 
1.55- 1.80 
2.05- 2.30 
1.65- 1.90 
2.40- 2.65 
1.90- 2.15 
2.40- 2.65 
1,55- 1.80 
::,05- 2.30 
4.00- 4.50 
4.65- 5.15 
4.90- 5.40 
5.90- 6.40 

Ogólat,. obrót: 3073,1 to.nn. w tern tyta 593 
tonn. psozeniey 326 roMo jęomnielllia 262 tonn. 
OWf!a 130 torun. 

U wag a! Z (wnniak.1 ż6łtomi~e P<lJ\ad no
towanie 

Czytajcie I abonujcie 
"Jlustrację Polską" 
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śwIat, a o nas całkiem zapom
niał. Jeżeli ja dostanę czapkę
niewidkę, wrócę z całą. pewno
ścilf. Gdybym jednak nie wró
cił, będzie to znaczyć, że mnie 
coś złego spotkało. W takim ra
zie zostaniesz sam w domu i 
niech ci tu będzie jak najlepiej. 

Bracia uściskali się serdecz
nie na pożegnanie i Jurek po
wędrował na Zielone Góry. Tam 
jednak stal o się z nim to samo, 
co z starszym bratem. I on wi
dział krasnoludków, i on miał 
już pochwycić czapkę-niewidkę, 
ale krasnoludek ubiegł go i za
wołał: - Złodzieje! Złodzieje! -
i tłum krasnoludków rzucił się 
na niego, związał go i uprowa
dził do mieszkań podziemnych 
w Zielonych Górach. 

W tęsknem oczekiwaniu Ję
drek wyglądał powrotu Jurka, 
ale napróżno. Dzień mijał za 
dniem, a chłopiec nie wracał. 

. Wtedy Jędrek bardu> posmut
niał, bo wiedział już, że bratu 
przytrafiło się jakieś nieszczę

ście. I Krzysia była także bardzo 
smutna. Stary młynarz nato
miast pozostał nadal obojętny i 
tylko powiedział: - Komu dom 
ojcowski nie w smak, niech goni 
wiatru w polu! Gdy osłu w staj
ni jest za dobrze, idzie na lód, 
tańczy i łamie sobie nogę! - I 
teraz jeszcze częściej gniewał się 
na Jędrka. 

Gdy już dni wiele minęło, 
Jędrek tak rzekł do siostry: -
Ko.chana Krzysiu, i jl1 teraz od
chodzę i może powrócę, a może 
i nie wrócę. Jeżeli mi się po
szczęści, powrócę z braćmi, a je
żeli nie, to już mnie nigdy nie 
zobaczysz. Zostałbym z tobą, 
ale ojciec mnie nie lubi, a to nie 
moja wina. B~dź zdrowa i niech 

ci Bóg błogosławi. 
Siostra nie chciała go puścić, 

kochała go bowiem bardzo, ale 
on wymknął się niepostrzeżony 
o świcie i poszedł w stronę Zie
lonych Gór. Tam przybywszy o 
,zmierzchu, położył się na polan
ce krasnoludków i czekał. 

Kiedy już księżyc zajaśniał na 
niebie i na polankę rzucił białQ 
poświatę, wtedy rozpoczęła się 
zwykła zabawa krasnoludków. 
Jeden z nich zbliżył się do 
Jędrka, podrzucił czapkę w gó
rę, ale mądry chłopiec leżał 
nieporuszony i ręki po czapkę 
nie wyciągnął. Powiedział sobie: 
"Mam czas; muszę wpierw zmy-

. lić ich czujność i pozwolić im 
się rozbrykać". Wkrótce potem 
upadła obo~ Jędrka druga czap
ka, potem trzecia, czwarta i piQ
.ta. Ale mlfdry Jędrek nie do
tknął żadnej, chociaż ochota 
brała go wielka, Aż nareszcie 
szósta czapka wpadła mu na sa
me ręce. Haps, i trzyma jQ 
mocno i jednocześnie zrywa się 
z miejsca. - Złodzieje! Złodzie
je! ZłQdzieje! - zapiszczał kra
snoludek, a pisk jego był tak 
przeraźliwy, że rozległ się po ca
łej polance i jeszcze dalej. W je
anej chwil1 wysypał się ze 
wszystkich stron tłum krasno
ludków. Ale Jędrek miał już 
czapkę na głowie i stał się nie
widzialny, tak, że go ujlfć nie 
mogli. Wszyscy teraz zaczęli 
jęczeć i płakać żałośnie, i prosić, 
ażeby im oddał czapkę, a oni 
dadzą, i spełnią. wszystko, czego 
tylko zapragnie. 

- Wszystko, czego zapragnę! 
- zapytał Jędrek. - To mi si~ 
podoba. Radbym jednak wpierw 
wiedzieć, gdzie Si moi dwaj. 
starsi bracia 'l. 
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- Są. w podziemiach Zielonej 
Góry - odparł krasnoludek bez 
czapki. 

.- A co tam robią. '/ 
- SłuźQ nam. 
- Ach tak? Służą. wam! No, 

to teraz wy mnie służyć będzie
cie! Dalej, zaprowadźcie mnie 
do moich braci! Marsz! 

Krasnoludki przez utratę jed
neJ czapki-niewidki dostali się 
pod władzę Jędrka. Przygnębie
ni bardzo poprowadzili swego 
władcę do miejsca w którym był 
otwór w Zielonej Górze~ Brama 
rozwarła się z trzaskiem i Ję
drek ujrzał przed sobą. wspania
łe i duże sale i małe piękne po
koiki i komórki pełne złota. Nie
bawem też zjawili się przed nim 
dwaj bracia, ubrani jako lokaje. 
Ledwie go zobaczyli, zaczęli wo
lać ze smutkiem: 

- Ach, i ciebie uwięzili! Je
steśmy więc znowu wszyscy 
trzej razem, ale niestety w nie
woli podziemnej. Nigdy już nie 
zobaczymy jasności nieba, ant 
lasów naszrch zielonych! ani pól 

złocistych, ani naszej ukochanej 
Krzysil 

Cierpliwości, bracia! -
rzekł na to Jędrek. - Wszystko 
dobrze się skończy! - A potem 
zwrócił się do krasnoludków i 
rozkazał: - Hej! Przynieście tu 
natychmiast trzy najpiękniejsze 
dla nas ubiory i trzy okazałe 
płaszcze! 

Krasnoludki w lot spełnili 
rozkaz i wszyscy trzej bracia 

ubrali się w szaty prawdziwie 
ksią.żęce. Teraz Jędrek zażlfdał 
suto zastawionego stołu z naj
lepszemi potrawami i owocami, 
oraz z towarzyszeniem śpiewów, 
muzyki i tańców. Następnie za
żą.dał rzęsistego oświetlenia ca
łego podziemia i szklanej karety 
zaprzężonej w cztery biale ko
niki. Teraz wszyscy trzej prze
jechali się po calem pOdziemiu 
Zielonej Góry, zwiedzili groty 
pełne drogocennych kamieni, zo
ta i srebra. 

Wreszcie Jędrek zaczął targo
wać się z krasnoludkami w 
sprawie zwrotu czapki-niewidki 
i takie podyktował im warunki: 
Za zwrot czapki powinni dać -
p o P i e r w s z e: znane krasno
ludkom lekarstwo z ziół! a tQ 
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zwiastował Marji przyjście Jego 
na świat. Tak samo oznajmił 
archanioł Zacharjaszowi o na
rodzeniu Jana Chrzciciela. 

Spieszą więc aniołowie na 
ziemię naszą, by nas, umocnić 
w wierze i miłości Boga, prag
ną,c byśmy kiedyś z nimi mie
szkali w niębie w nieśmiertel
ności. Oblicze aniołów jest mło
dzieńcze i piękne, jako obraz 
czystości ich i niewinności i 
cnót, oraz radości i żywości ich, 
z jaką służą Bogu, i ochoczości 
jaką okazują w pełnieniu swej 
straży nad nami. Opiekę nad 
nami mają nadzwyczajną; smu
cą się nad każdym upadkiem 
naszym, a radują. nad cnotami, 
dobremi czynami i świętością 
życia. 

Prowadzi nas Anioł Stróż nie
jako za rękę, jak widzimy nie
raz na obrazkach, chroniąc 
nas. lirdy l'\toimy nad przepaścią 
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grzechu i wśród różnych dróg 
naszych; będąc również orę
downikiem naszym, wstawia 
się za nami do Boga, oczeku
jąc z radością chwili, kiedy 
staniemy się w niebie jego 
współtowarzyszami w oddawa
niu wiecznej czci i chwal y Bo
gu, Panu Najwyższemu, Ducha 
tego niebiańskiego wprawdzie 
nie widzimy, ale byli święci, 

którym Bóg udzielił tej łaski, 
iż widzieli go w blasku i jasno
ści jego wielkiej, nadziemskiej, 

Wobec tych wielkich dobro
dziejstw Aniołów Stróżów na
szych, bądźmy im wdzięczni. 
Dziękujmy im codziennie za 
wszystko dobre, które dla nas 
czynią. Słuchajmy ich dobrych 
natchnień, tego wewnętrznego 
głosu sumienia, polecajmy się 
ich pieczy każdej chwili, a bę

dziemy szczęśliwi i cnotliwi. 
, M, S. 

Czapka niewidka 
Przed wielu, wielu laty, żył 

młynarz, który miał trzech sy
nów i jeJną. córkę. Synom było 
na imię : Bogdan, Jurek i Jędrek 
a córce: ł rzysia. 

Córkę kechal bardzo, ale synów 
wcale nie kochał, bo nie umieli 
mu nigdy dogodzić, Martwiło to 
bardzo braci i często naradzali 
się z sobą, coby mieli uczynić, 
ażeby się ojcu przysłużyć. 

Pewnego razu, gdy wszyscy 
trzej siedzieli razem, Bogdanek 
westchnął i rzekł: - Ach, gdy
byśmy mieli czapkę-niewidkę, to 
zarazby nam we wszystkiem do
pomogła. 

- A jakaż to jest czapka? -
spytał Jurek. 

Czapki takie mają krasnolud
ki, którzy mieszkają w Górach 
Zielonych - objaśnił Bogdanek. 
- Gdy człowiek taką czapkę 
włoży sobie na głowę, staje się 
niewidzialny. Można wtedy lu-
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chatę starego młynarza wspa
niałe królewskie powozy - je
den i drugi. Wszystko zaprzężo
ne w śliczne białe kucyki, a po
wozili niemi malutcy stangre
ci. Kiedy stanęli przed domem, 
z kozłów zeszkoczyli malutcy 
lokaje i otworzyli drzwiczki po
wozów, z których wysiedli je
dnocześnie trzej młodzi i piękni 
królewicze. Potem czterech ma
łutkich służących zaczęło się 
kręcić przy obu wozach; znosi
li do młyna skrzynie, skrzynki i 
skrzyneczki. Młynarz z córką 

oniemieli ze zdziwienia, stali 
jakby w ziemię wrośli i patrzy
li tylko, co się dalej stanie. 

Nagle trzej królewicze zbliży
li się do oniemiałego młynarza 
i ' córki jego, i zawołali: 

- Dzień dobry, ojczulku! Wi
taj, siostruniu kochana I Oto i 
powróciliśmy (Byli to bowiem 
trzej synowie młynarza: Bog
dan, Jurek i Jędrek). 

- Przedewszystkiem, ojczul
ku, na powitanie wypij na nasze 
zdrowie! - zawołał teraz naj
starszy i wziął z rąk lokaja bu
telkę, napełnił złoty kielich i 
podał ojcu do wypicia. (Był to 

napój czarodziejski, sporządzo
ny na żądanie Jędrka przez kra
snoludków.) Młynarz wypił i po
dał kielich dalej, tak, że wszy
scy pili po kolei. Stary poczuł 
nagle, że po zimnem jego sercu 
błogie jakieś rozeszło się ciepło, 
a ciepło to zamieniło się nieba
wem w ogień miłości. Zaczął 
więc płakać i przytulił synów do 
piersi, i calował ich i błogosła
wił. 

I w tejże chwili przybył Ku
ba, narzeczony I{rzysi, i on tak
że musiał wypić kielich czaro
dziejskiego napoju. 

I teraz już miłość wszechwła
dnie zapanowała w domu mły
narza, Stary młynarz kochał od
tąd równo wszystkie dzieci i na 
synów nigdy już nie burczał, I 
tak w szczęściu i radości żyli 
wszyscy aż do śmierci. A kra
snoludki z Zielonej Góry nie za
niechały swych zabaw w pod
rzucanie czapki, i dotyc.!lczas 
bawią się codziennie o pt\mocy 
przy świetle księżyca. IHo więc 
chciałby zdobyć taką czapkę
niewidkę, niech się wybierze 
na Zieloną Górę, Ale nie p~'taj
cie mnie, gdzie ona się wznosi.· 

Psy na usługach miłosierdzia 
Zmyślność i poświęcenie psów, 

tych najlepszych pl :yjaciół 
człowieka, wyzyskano dla nie
sienia pomocy nieszczęśliwym, 

Pomiędzy Włochami a Szwaj
carją wśród niebotycznego łań
cucha Alp, wznosi się bardzo 
wysoka góra zwana Wielkim 
św, Bernardem. Od niepamięt
nych czasów wykuto w niej dro
gę, którą przechodzi rocznie 
20.000 podróżnych, Ustaje ona 
!ectnak w pewnej wysokości i 

wtedy wędrowiec zapuszcza się 
w dziki, głęboki wąwóz, gdzie 
narażony jest na lawiny i za
miecie śnieżne. Biada temu, 
kogo burza zaskoczy w tej skal
nej gardzieli! Ginie od mrozu, 
lub zostaje zasypany śniegiem. 

Św. Bernard z Mentony, zmar
ły w r. 1008, wzruszony niedolą 
podróżnych, wybudował na gó
rze, na wysokości 3000 m, schro
nisko, w którem osadził zakon
ników. Zakonnicy ci nio~1ł po-
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Piotrkowska 91 
Godzioy pI"&J Jęć dla iftt ...... łhr 

od 10·-12 
CEL 

NOCNE DY2URV APTEK 
Nocy dzisiejszej dyturują apteki: Sa

do<wskiej-Dancerowej. Zg-iers1!a 57. Grosz
kowskiego 11 Listopada 15, Karlina Pił
sudskiego 54, Rembiehńskiego, Andrze
ja 28, Chąrizyńskie~o. Piotrkowska 165, 
MHlera, Piotrkowska 46, Antoo\i.?JwiC'L8, Pa
biaOliClka 56 

Pogotowie miejskie: tet 102-90. 
Pogotowie P. C. K..: t~l tO''?·łC. 
Pogotowie ub"lpieczalnl: tel. 208-10. 
Straż: tel. 8. 

Teatr Popularny - "Chory z u!'ojenia" 

Cyrk Staniewskich (W6lczańska 111115) 
Dziś dwa przedstawienia 4 po pol. i 8,30 
wie cz. 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro - "Cygańskie dziewczę". 
Corso - "Robin Hood z Eldora.do". 
CapiłoI - .,Dzisie.i,gz~ czasy". 
Miraż - "Dodek na froncie". 
Mimoza - "Dzień wielkiej przygody". 
Przedwiośnie - .. Rotmistrz v. Verten". 
Palace - "Ada to nie wypada". 
Rialto - "Koenigsmarck". 
Ikar - . Rapsodjll. Bałtyku". 
StylOWY - ,.Jedna 7; tysiąca". 

POGODA WCZORAJ 
Komunikat łÓdzkiej stacji meteorolo

gicznej przy miejskiem muzeum prz~rod
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 9 
października 1936 r. Temperatura w cia,
gu ubiegłej doby: najwy2sza plus plus 5.2 
st., najniższa 0.0 st. Barometr: 745. .Wia
try północno-zachodnie. 

.JAKA BĘDZIE POGODA 
W ciągu dnia pogoda o zachmurzeniu 

zmienncm. Temperatura około plus 2 st. 

Z RUCHU NARODOWEGO 
STRONNICTWO NARODOWE w Łodzi 

zamówiło na dziś, sobotę o godz. 9 rano 
uroczystą mszę św. w kościele św. Krzy
ża, na intencję zwycięstwa, Odniesionego 
w wyborach do rady miejskiej. 

KOMUNIKATY 
Dekoracja miasta flagami L. O. P. P. W 

związku z "XIII Tygodniem L. O P. P." 
miasto nasze zostanie w sobotę dnia 10. 
X. 1936 r. o godz. 15 udekorowane chorą
gwiami państwowemi i L. O. P. P. Chorą
gwie L. O. P. P. w cenie zł 3,- za sztukę 
są do n .. bycia w 4 Stowarzyszeniach Wła
ścicieli Nieruchomości, a mianowicie: przy 
ul. Pomorskiej 18, przy ul. Potrkowskiej i'6 
;przy ul. Zawiszy 2, przy ul. Kątnej 24 i 
przy ul. Napiórkowskiego 58. 

NOTUJEMY 
Potrzebny lokal składający się z trzech 

ipOkoi i sali o wymiarach od 5-12 mtr 
może być JH)fabryczny, koniecznie w śród
mie·ściu. Oferty do Orędownika pod P. 
iP. 100. 

I znów drożyzna. W ostatnich kilku 
dniach wzrosły znacznie ceny wszystkich 
niemal artykułów rolnych. a więc ziemnia
ików, mąki, 'kaszy, w ślad za tern pieczywa. 
J tłuszczów zwierzęcych. Objaw ten zwró
cił uwagę organizacyj zawodowych. którp. 
naradzały się nad tą kwest ją i powziął u
(!hwały zwrócenia si ędo władz admini
stracyjnych, aby przeciwdziałały wzrosto
wi cen, względnie unormowały je w odnie
sieniu do zarobków robotniczych. (k) 

Nabywajoie nalepkI L. O. P. P. Nakła
dem L. O. P. P. wydane zostały nalepki 
okienne, dochód z których przez'naczom" 
,jest na cele L. O. P. P. Łódzki Obwód 
Miejski L. O. P. P, nie wątpi, te nie będzie 
w Łodzi ani jednego okna wystawowego, 
kt6reby nie było zaopatrzone w nalepki 
L. O. P. P. 

IlGŚĆ zakład6w średnich. Na terenie 
Łodzi zgodnie z wykazem kuratorjum 
szkolnego ustanowiona jest liczba 26 za
kładów średnich z tego gimnaZjów mę
skich polskich jest z prawami pełnemi 5 
i niepelnemi 1. żydowskich z pełnemi pra
wami 2 i niepełnemi 2. niemieckic!} 1 z nie
pełnemi prawami. Giml'"zj6w żeIlskich 
jest pOlskich z prawami pelnemi" i nie 
pelnemi 4, tydowski z pelnemi prawami 
2 i niepełnemi 3. niemieckich 2 z niepeł
nemi prawami. Na uwagę zasługuje duża 
Hość żydowskich zakładów średnich po· 
siadających pełne prawa, choć powszech 
niee wiadomo. że i w polskich zakh,darh 
uczy się dużo Życ!ów. W ogólnej liczbie nie 
są objęte pa11stwoWę za.kłady śrp,dnie~o 
llauczania. (k) 

Numer 237 - ORĘDOWNIK, niedziela, anta 11 paMziernilia 19M·- Strona g 
• 

Na szathownicv słraikowei w Łodzi NADESŁANE 
w sprawie kinooperatoró1V. Otny~u-. 

jemy poniższe pismo z prośba, o .opub~iko
,,,anie: "W związku z UI~azaruem ~H: ~ 
niektórych pismuClh codzlenn.ych meś~l~ 
słych i fałszywych wi!l!domoŚCl o przeble ... 
gu akcji kinooperatorów w spra",:,ie zw~ż
ki płac oraz o technicznym s1aru~ kabm, 
Zrzeszeni Teatrów Świetlnych Wo]ewództ
wa Łódzkiego oraz Zwia,zek Zawodowy 
Kinooperatorów Woj ew. Łódzkiego poda ... 

OkupaCja "Laboru"_ Strajk okllpacyjny 
'roZ/począł się w fabryce jedwabniczej "La
bor" przy ul. 28-1'0 pułku Strzelców Ka 
lIliowskich nr. 52. z powodu niehonorowa
nia przez firmę umowy zbiorowej. 

Zatarg w "Zecie". We fabryc,e pończoch 
"Zet" (ul. Poiezierska 5) wynikł zatarg, z 
,powodu redukcji 4 robotników. Pozosta!i 
tl'obotnicy domagają się przyjęcia zreduko
wanych napowrót do pracy, grożąc straj
kiem. Konferencja, która odbyła się wczo· 
,raj w 12 obwodzie inspekcji pracy, nie do· 
prowadziła do porozumienia. 

Strajk w kinach przerwano. W wy
niku konferencji wczorajszej za warta zo
stała na okres jednego roku umowa zbio
rowa z kino-operatorami na warunkach 
umowy z 1933 r. Praca została podjęta je
szcze w dniu wczorajszym. Płace obsłu
gi kinowej zostały zwiększone, wskutek 
zawarcia umowy, od 20 do 40 proc., gdyż 
były niejednolite. Równocześnie zagwa
rantowano, że z racji strajku nikt usu
nięty, ani przesunięty na inne miejsce 
pracy nie będzie. 

O umowę z cechem rzeźników. W zwią
zku z wypowiedzeniem umowy zbiorowej 
przez cech rzeźników, obecnie podjęto ro 
kowania o zawarcie nowej umowy. In
spoktorat pracy wyznaczył konferencję na 
"15 bm. 

U piekarzy. Czeladnicy piekarscy wy
stąpili z akcją o zawarcie nowej umowy 
zbiorowej. Wstępne warunki zostały już 
omówione między wydziałem czeladników 
i cechem. Obecnie na 13 bm. wyznaczo
na została w inspektoracie pracy konfe
rencja dla podpisania umowy. 

W przemyśle dzianym. Jeszcze w po
łowie września br. zawarta została nowa' 
umowa zbiorowa. z wielkim przemysłem 
dzianym, po wygaśnięciu z kOTlcem sierp
nia br. poprzedniej umowy. ' Natomiast w 
prz€'myśle zarobkowym dotychczas trwa
ły targi mjędzy przemysłowcami i hurto
wnikami, oddającymi zlecenia, o wyso
kość wynagrodzenia za prodUkcję tkanin. 
Obecnie podjęte zostały rbkowania o umo
wę zbiorową dla robotników przemysłu 
dzianego zarobkowego i konferencja wy
znaczona została na 14 bm. w inspektora
cie pracy. 

JUDAICA 
Orzeł przestanie latać... Przed dworna 

laty głośną była w Łodzi sprawa aferzy
sty ubezpieczeń Lajba Rubina Orla, któ
ry, przyobiecując dziesiątki tysięcy zło
tych, nakłonił różnych dygnitarzy 
miejskich, adwokatów, doktorów i prze· 
mysłowców do ubezpieczenia się i zdobył 
prowizje, a ponadto wyłudził weksle na 
sumę około 400 tysięcy złotych. Wyro-

-klem sądu okręgowego Orzeł skazany zo
slal na 4 lata więzienia, a sąd apelacyj
ny w Warszawie obecnie karę tę zatwier
dził. Aferzysta przebywał na wolności za 
telaznym listem. Po uprawmoocnieniu 
się wyroku sprytnego Żyda obecnie po 
cofnięciu ważnego glejtu aresztowano. 

itRONI.(A POLICYJNA 
Groźny pobr. W szarpiarni firmy 

,.Pomorsk:l. Szarpiarnia", przy ul. Pomor
skiej 141 wczoraj wskutek skrzesania iskry 
w szarpaczu wybuchł po2ar, który Objął 
nagromadzone zapasy surowca bawełnia
nego. Na ratunek pospieszyły trzy od
działy straży pożarnej, które po kilkugo
dzinnej akcji ogień ugasiły. Zniszczone 
zostaly szarpacze i znaczna ilość surowca. 
Straty wynoszą kilka tysięcy złotych. 

Nie udała mu się wyprawa. W nocy 
na 8. b. m. przy zbiegu ulic Piotrkowskiej 
i Cegielnianej w)"wiadowca policyjny 
zwrócił uw.agę na podejrzanego osobnika, 
którego znał jako zawodowca włamywa
cza. Osobnik ów przyśpieszył kroku i w 
tym czasie zgubił łom. Zatrzymanym oka
zał się Szlama Głowiński, poprzednio wie
lokrotnie karany. W teczce niósł on wy
trych i narzędzia. Sąd starościński za 
przygotowanie do kradzieży skazal Gło
wińskiego na 3 mieBiące aresztu. 

Pech sławnego oszusta. W roku 1933 w 
Łodzi wielkiego rozgłosu na.brała sprawa. 
oszukańczej upadłości braci Buskawodów, 
~,tórzy w sprytny sposób zlilnvidowali sw~ 
!fabrykę przy ul. Gdańskiej i magazyny 
'przy ul. Nowomiejskie.i, a dostawców Sl!· 
,rowca, maszyn robotników oraz urzędn:' 
ków nabrali na sumy ponad 1 mlljon zło
,tych. Oszustom nie udało się ulotnić i za
siedU na lawie oskarżonych, przyczem sąd 
-okręgowy skazał ich na kary do 3 lat wię
,zienia. Jeden z pośród sławnych Buskawo
dów, Jezajasz Buskawoda ostatnio prze
śladowany przez wierzycieli, ukrywał s'ę 
t' krewnych i znajomych i z lej rac ii po 
zostawał bez stałego miesjca zamieszkania. 
rde był nigdzie meldowany. Sprytnym Ży
dem zajęła się policjR i pocIągnęła do od
'powiedzialności karnej za ukrywanie i nie
meldowanie pobytu. Sąd starościtiski ska
zał Jezajasza Buskawoda na 3 dni bez
względnego aresztu. Czy wierzycielom l.I"': ~' 
się wydusić choćby część należności nale
źy mimo to wątpić. (k) 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Przedstawienie na rzecz L. O. P. P. '\V 

,r.iecizielę, dn. 11 bm. o godz. 4 po poł. i 8 
wieczór, zespół artystów scen łódzkich i 
warszawskich pod dyrekcją Józefa Pilar
skiego odegra arcy~esołą. krotochwilę w 

Zatarg z ekspedjentkaml. 06tatnio eks
pedjentki zatrudnione w skladach rzeź
nickich zrzeszyły się i wystąpiły pod adre
sem cechu rzeźnickiego z wnioskiem o 
rozpoczęcie rokowań, zawarcie umowy 
zbiorowej i unormowanie waru·nków pra
cy tudzież płac. Ekspedientki zastrzegły 
się, że w razie nieosiągnięcia poro~umie
nia do 17. b. m. podejmą akcję stra]ko'wą· 

U Instalator6w. Związek instalatorów 
elektrycznych podjął zabiegi o .zawarcie 
uzupełniaja,cej umowy zbiorowe]. Spra
wa oparła się o inspektora pracy, który 
wyznaczył konferencję na 16 bm. 

Dozorcy domowi walczą o swoje pra
wa. Wczoraj delegacja dozorców domo
wych interwenjowała u starosty grodz
kiego, prosząc o pośrednictwo celem zła
godzenia sporu, jaki powstał z racji m~· 
sowych wymówień i zamierzonych eksmI
syj dozorców. Starosta przyr~ekł pOPl!-r
cie. Dziś delegacja dozorców lllterWen]o
wać ma w urzędzie wojewódzkim. Do
zorcy zastrzegli, iż podejmą strajk w w.y-
p~dku, gdyby nie osiągn!ęto porozumle
ma w drodze dobrowolnej. 

Okupacja fabryki Grynberga. W fa
bryce Grynberga (Zachodnia 70) z po.wo
du przyjęcia 4 robotników po powrocl~ z 
wojska, fabrykant zaproponował podzlał 
pracy. Połowa robotników n.ie zgod~iła 
się i okupuje mury. PozostalI natomiast 
w liczbie sześćdziesięciu ' pracuja,. - Po
dobny slrajk okupacyjny wybuchł na o~
dziale wykOllCzalni Eitingona (Radwa~
ska 30) z racji przyjęcia do pracy robotm
ka po powrocie z wojska. Strajkuje oko
ło 300 robotników. Inspektor pracy roz
począł krold interwencyjne. 

Strajk okupacyjny w "Laborze". W 
fabryce "Labor", własność Landaua (~l. 
Strzelców Kaniowskich 52) powstał stra]l{ 
okupacyjny z powodU niewy~łacenia z~
rt'bków robotniczych. WczoraJ odbyła SIę 
lwnferencja w inspektoracie pracy z u
dzialem przedstawicieli "Pracy Polskiej". 
Fabrykant-Żyd zobowiązał się, że jedną 
tygodniówkę wypłaci 10 b~., a. drugą .w. 
clniu 13 bm., jednak robotmcy me ZgOdZlh 
si\). Fabrykant stanowisko swe tl0I'0-aczy 
życiowsldemi świętami i niemożnOŚCH\ u
zyskania gotówki na wypłaty. 

S-ch aktach p. t. .,Panna-:2:ołnierzem" ze 
specjalnemi \'tkladkami i finałem propa
gandowym L. O. P. P. Dochód z przedsta
wienia przeznaczony zostanie na cele Li~i 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej. Bl
,lety od 54 groszy do 1 zł i 50 gr do nabycia 
'\V kasie Teatru od godz. 11 rano. 

Cyrk Staniewskich. Na placu straży po
,żarnej przy ul. Wólczańskiej 111/113 w Ło
dzi zainstalowal się znany w Polsce cyrk 
braci Staniewskich. 

je do wiadomości, co następuje: . 
Nieprawda, jest, że właściciele kin me 

maja, zrozumienia dla słusznych .postula
tów kinooperatorów - natomiast prawdą, 
jest, że od kilku dni tocz a, się obra~y! 
przyczem stawki zarobkowe zosialy ]UZ 
uzgodnione; nieprawdą jest, ź,e p. prezes 
ZieHński, w!' kina "Capitol" oraz p. J. P~ 
likan, wl. kina "Corso" i współzałożycle 
kina .. Rialto" nie chcą. doopuścić do zawar .. 
cia umowy i uregulowania spraw zaro})... 
ków kinooperatorów, - natomiast praw
dą jest, że dzięki ,p. prezesowi ZielińBki~-: 
mu i panu Pelikanowi uzgodniono naJ
ważniejsze postulaty polubownie, przy" 
czem zarówno p. prezes Zieliński jak i pan: 
Pelikan w wysokim stopniu przyczyniają, 
się do zlikwidowania zatargu. 
Poli3kie Zrzeszenie Teatrów Swietlny>eh 

Województwa Łódzkiego (pOdpisy). 
Zawodowy Związek Kinooperatorów 

Województwa Łódzkiego (podpisy)_ 

KRONIKA SPORTOWA 
MotoCYkliŚCi Union - Turlngu zwyclę.. 

żają. Jak wiemy z okazji jU1bile.uszu 3().. 
lecia Pabjanickieg'o T. C. odbyło się sze
reg imprez sportowych, a między innemi 
zjazd gwiaździsty motoc)"klowy. Obecnie 
dokonano klasyfikacji teg<> zj3lldu, który. 
w rezultacie przyniósł pełny sukces moto ... 
cyklistom łódzkiego Union - Turingu. Za.. 
wodnicy ci zajęli pierwsze miejBce w kon" 
kurencjach ind)"widualn)"Ch oraz zdobylił 
nagrodę zespołową za największa,' ilość 
przejechanych kilometrów. W kateogrji 
solówek do 360 cm pierwsze miejsce zają.ł 
Zygmunt Raabe z Union - Turingu 41'1 
pkt. W kategorji maszyn z prleczepkami! 
do 000 cm pierwsze miejsce zajął Sohon" 
born (Union - Turing) 4212 pkt. i w katego
rji solówek do 000 cm mooocyklista U ... 
nion - Tu,ringu J. Gnesel został sklasyfi ... 
ko;wany na dru'gim miejscu z 4,2\2 pkt. 
Oficjalne zakończenie sezonu motocyklo
wego Union - Turingu ~ostanie zorgani
zowane w dniu 18 października, w którym 
to dniu odbędzie się wspólna wycieczka. 

Dwuletnia dyskwallfikacja. Ostatnio 
Wydział Dysc. przy łódzkich władzach 
piłkarskich rozpa trywal sprawę pobicia 
liniowego na meczu W. K. S. - S_ K. S_ 
przez gracza W. K. S. Plebańczyka. Prze
winienie to zostało całkowicie winnemu 
udowodnione i w rezultacie zostal Plebail
czyk u,karanv 2-letnia dyskwalifikacją. 
Mamy wrażenie, że tak wysoka kara na
lożona na niedyscyplinowanego gracza, 
od6traszy podobnych zawodników, do wy-

Oł1Varcie Katolickiego Uniwersytetu Ro- soce niesporto\',:ego zachowania się na 
botniczego. Katolicki Uniwersytet Robot- boisku, a kluby pouczy, ja.k należy wy
ll1iczy rozpoczyna swą pracę w Oddziale chowywać kulturalnych zawodników. 
przy Domu Katolickim - ul. GdaIlska 111 
- w dniu 6 października (piątek) o godzi- Woźniakiewicz Die wystąplL W zwią .. 
nie 19-ej. Wykłady odbywać się będą. we zku z wiadomościami o zamiarach wyśtą
wtorki i piątki każdego tygodnia w cza- pienia mistrza Polski w wadze lekkiej 
sie od 19-21 godz. Program wykładów na Woźniakiewicza z ma;cierzystego klulluI. 
,caIy rok naukowy obejmie: Nauka wiary K. P. wobec wyjazdu do Warszawy, kie
i moralności, ekonomia spoleczna. SOCjOIO-1 rownictwo sekcji bokserskich 1. K. P. wy
,gia. prawo, nauka o Polsce współczesnej, jaśnia nam co następuje: Zawodnik Woź
historia nowożytna, histooria Polski. h;- niakiewicz. chcąc w dalszym ciągu pogłę
storia prądów i daktryn społecznych i go- bić swe wiadomości naukowe ws1ą.pil do 
spodllrczych, literatura polska i powszech- 8 klasy warszawskiiego gimnazjum Kul
na. sz~uka ~ muzyka. zasady P:IiCY. e.po- wiacia, jednakże w tym sezonie będzie 
leczne.l: Zal?lsy ~cz.estnlków. przYjmuJe Se- występowail na ringu w barwach swego 
kretl!-r]at I\.atolIcklego. UnlWerBytet~ R?- macierzystego klubu L K. P. przez dojeż
ibOtDlCZ~gO - .Ul. Gdanska 111 co~zlenn'e dtanie na wszystkie mecze organizowane 
w godzmach bIUrowych oraz w dnl wyklll- bądź przez 1. K. P., ba,dź !przez łódzkie 
dów w godz. od 19-21. UczestDl?t~p w w~- władze bokserskie. Dopiero następny se .. 
Ikład~ch .bezpłatne: Przy. Ka.to.lLcklm UnJ- ZOIn będzie należał całkowicie do dyspozy
wersytecle Robotmczym !stlll~Je samorz~d cji Wo.źnia.kiewicza, który najprawdopo
lSł.uch~c~y, któ.regp zadan.lem jest po~łębl\l7 dobni ej studiując w dalszym Ciągu w War
[Jle uŚ~vla.domlen:a .katolIcko-społecznego l szawie zasili barwy stołecznej Warsza
'wyroblem.a na Dl Wle praktycznej prJ.lcy wianki. 
społecznej. 

Skład Wal'$zawy na mecz z Lodzią. Re-
Wystawa spółdzielcza 'tV Lod%I. Przy- wantowy mecz zapaśniczy pomiędzy re

gotowywana OIbecnie w Parku Staszica prezentacjami Łodzi i Warszawy odbędzie 
wystawa, to rezultat 25-letnich wy\3ilków się definitywnie w Warszawie i wyznaczo
nad w)o~z,\"oleniem gospodarczem świata ny został na dz·ień Hl. b. m. lak wiemy 
,pracy, zorganizowanY'lIl spółdzielczo. zo-Imecz odbyty w Łodzi zakończył się wyni
brazowane są one w formie modeli fabryk I kiem nierozstrzygniętym 12:12 pkt. Obel;
i zakładów, ,,-zorów tOVv-arowych, wykre- nie sy'gnalizuja, z Warszawy, te drużyna. 
sów. fotogra.fji, map i t. p. Wystawa po- stołeczna przygotowała się do meczu re
dzielona jest na następujące działy: 1. \vanżowego z wielką starannością i wy
DzIał statysty(!zny, obrazujący w plastycz- znaczyła następujących zawodników dó 
nych wykresach. obrazach, ruchomych i swej reprezentacj,i: w wadze kogudej wy
świetlnych urządzeniach rozwój spóldziel- stąpi Rokitan z P. K. S. piórkowa - Neu
ni i Związku. 2. Dział produkcji spółclziel'- bauer z Le.gji, waga lekka - Swiętosław
czej ze sklepem wzorowym 'Produktów ski z Elektrycz.ności, półIŚrednia - 'Sza
,.Społem". 3. Dział wyda\'mictw i prasa jewski z PKS, waga średnia - Rekniak 
Związku "Spolem". 4. Dział Ligi Koope- z P. K. S., wa.ga półciężka - Falkiewicz< 
ratyatek. 5. Dział Kół Młodz,ieży Spół- z Elektryczności oraz w wadze cięŻkiej 
dzielczej. 6. Dział Spółdzielni Ucznio\\'- w)'c3tąpi Kozerski z Legji. Jak się dowia
skich. 7. Dział Banku , .Społem". 8. Kiosk dujemy do powylBzego składu nie został 
Powszechnej i Spółdzielni Spożywców w wyznaczony zawodnik Ślą.zak, który zo
Łocizi i inn)'ch spółdzielni okręgu łódzkie- stał zdyskwa,lif,ikowany na trzy miesiące 
go. 'la nieusprawiedliwione stawiennictwo na 

Ambicja, każdego działacza spółdziel
czego, pracownika i spółdzielcy powinno 
być obejrzenie \vystawy. 

Cena biletów wejścia niL wystawę: dla 
osób niezorga·nizowan)"ch 20 gr. Dla człon. 
ków SpółdZielni za okazaniem legityma
cji członkowskiej 10 gr. Dla uczącej się 
mlodzieży 5 gr. Wycieczki szkolne bez
płatnie za uprzedniem zgłoszeniem telef. 
133-89, 1()5-55 i 118:8-36. 

Bilety (ą do na.bycia we w6zystkich 
sklepach Powszechnej Spółdzielni Spo
żywców oraz w k3.6'ie wystawy, 

mecz z Łodzia, w Łodzi. 

Boruta w klasIe B. Po przeprowadze
niu dochodzenia w spI'awie meczl.J. Sokół
Boruta, gdz,ie przy stanie 1:0 dla Boruty 
sęd2ia przerwał zawody wobec wtargni~
cia publiczn()Ści na boisko. Wydział Gier 
i Dyscypliny Ł. O. Z. P. N. po rozpatrze
niu tej sprawy zweryfikował ten mecz dla. 
dru-tyny zgierskiej jako w)"grany w sto
sunku 1:0. Dzięki temu orzeczeniu Boru
ta automatycznie z'aawaIlBowała do klasy 
B i już w nadchodzącą niedzielę rozegra 
swój pierwszy mecz w klasie B z łódzkim 
l'urem. 



~h·ona tO - ORĘDOWNII\, niedziela, dnia n pazdzierniKa 19S~ - Numer zs1 
- -

__ o 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 gTOB'ly, katde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty na.przyklad: z 18924, n 2745, d 1700 

dalsze słowo 10 I{rCJcSzy. :; liczb = jedno słowo, t ~ d. == 1 słowo. 
t. w, z. a = każde stanowi 1 .słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dnł J)O'wszednie przyjmuje 
azenie nie może przek t'aczać 100 .. łów wtem OgłoszenIa wśr6d drobnych: t·lamowy mWmetr 30 groszy. się do godz. 10,30. w soboty 1 dni przedśW1a· 

5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 1),ł6. 

iilIflI_JI 65 Nieruchomości Dzierżawy 
KAMIENICE pszennych zabuQowaniami in osad. gospodarstw większych. 700 mórg, obj~eie 25,000: 590 -

m""Wtl_ wentarzami OikoHoey Poznania: mni'cjszych poszuku.jemy. natych· 16000; ZOO - 1).1 poo. Stawski ... Po· 
Zamienię I\~'płaty .7000. reos,zta amortyza.cja. mias·t. śpieszne zgloszenla poda- enań. św. WOJCiech 31. m. la. 

don;t - restauracja, składem ko_,:"HaWSk!. Poznano św. 'Vo.Jcl'i,ch niem ceny. Wi,tkońsk i. Les1Jllo, zd . ...!:.22"'--!7~42=~ ____ _ 
10nJalno·drogeryjnym. Rynek. na 31 - li>. zdg 22 /41 ul. 'V ilkoJiskiego. ng 18315 Emeryt 
gospodarstwo, resztówke ponad p' m' aK' poszukuje domku, ogrodem 
100 mórg. Oferty Orędownik -. lan h Uplę wprost od gospodarza w dzierża. 
foznati zd 22 442 I~ettm!;a. nowe od 1000 złotyc : wyżymarkę (kopirkę) na motor. wę powiat Oborniki, Szamotuły. 

P · 1< orteplany (skrz~rlła) długOŚCI używaną w dobrym stanie. Ofer· Zgloszenia Nieziebifiski ZbaSZYIl 
lekarnię 1~8 <;m. 'poleca Ii abryka Fort,!!· ty ceną Orędownik. Poznań n 18651 ' 

zaprowadzoną nowej dwumieRz- planow, IJeszno. N 186/3 zd 22593 , .~~-----
kamowej willi sprzedam 18.000. Rzeznlctwo 
piętnaście minut tramwaj. przeu- Piekarnia koloni alkę z mieszkaniem. wie§ 
mieście Poznania. Oferty Orę- pełnym biegu. powiatowe mia- 60 kościelna, d~ierżawa, welllug ugo-
downik, POZnRlI zfl 22602 sto, objęcia 300 złotych. Zgłosze- do 30 p8'Zennej. powiatach środa, (\y. ~zaraszyk, Pozna!'I. ł'lac 

nia Agencja Orędownika, Czarn· Września . Gniezno. Poznań, wpła- Asnyka 3. zd 2271;1 s. A. Poznań R. Barcikowski 
Dom 'ków. Odpowiedz dolaczyć zna- ty 15000 Otręba. Jar<>ein. Ki- -_._-

n()wy. s.kładem kolonjalnem. do- czek. n 18 Ii(H Iiń",kiego 2. zd 22804 Szukam ng 171:..:4.:.5 __________ _ 

I[ 23. ROZMAITE "I kawaler. la~~~~!~~zielny, 0be-
znany motoramI gazOwymI. po-

chód liO mlcsięeznię· H ()(JO \ypla- 70 l[ _ lII5OQ-m.o,rgowego gospodarstwa n.a 
!ł'_ ~O.OOO. Staws·kl, Poznali. św. 8 DZIER1:AWY dZlerzawę od zaralZ. l\fam,1\'o1:ów: 
WOJCiech 31 - 15. zd 2274:J buraczanych blisko Poznania, - t . Ikę. Ofetrty zO(l r22edo80~_nlk. ł'oznan 

kompletnemI inwentarzami. żni· 
Chrześcl')'an'ska IS~UkUje posad_y. Zglosz~n.ia _II.Ken-

. " cJa KUfJera Pozn. KSląZ. Wlkp. 
Wypozyczalma sukIen ślubnych, n 18648 
balowych, nowe, najelegantsze 
faso!lY, Łódź, Suwalska) (przy Szukam 

Dom wami 34000 wpłaty 22 000. sprze- K'Ik' . p' k . 
~A (la SI·)skl·, Poznali, Dąbrowskl'eao l anaSCle le arnla merykankaJ blisko tramwaju , '" . k 

oc.hód mipsi~czny 220.- ('en a 20 63. zd 22818 mórg. możliwie o.ll'rodnictwo _ wielkiej kośeielnej wsi. WYPle 
trSlęCY wpłaty lll!orlowa. Stnwski mieRzkanie blisko Poznania, do- 120 chłeba, objecie 650.- (dzier-
.ł'oznań, Sw. \\'okif'!'h 31 _ 15. Kamienie godna komunikacja. tanio wy- żawa 35,-) Otręba, Jarocin. Ki; 

zd 22.37 młYliskie, piaskowce 125 i przy- dzierżawi właściciel. Oferty Orę- liIiskiego 2. zd 22801 NaplOrkows!i:iego) Szymanska. I d' k . l gn·a ka masa n 18 567 rposa y .Ja ople ę .1 r I • 
------=::...::.:....:..:...:...----- Iżystka I zastępczym pani d <>mu. 

Dom 
dwa mieszk an,ia trzypoko.io~·e 
9000, dom pi~ć mieszkali. ~k:ad 
17000. Dom Zleceli. Poznali. nI. 
Po~t{)wa 15. zr:l 22765 

nAleżytości sl.-rzeda "Rochota", - rlownik, Poznali zd 22104 
Rejowiec. Pozn. zd 22813 

20 Do 
Ondulac)'a IOferty pros~ przesIać na adres: 

. 'l'eodora 'Vaszakówna - Kru-
trwała 5 zł.. aparatam!: elektrycz· szwk:a. ul. Kolejowa 17. 
nym, p_owletrZnym l parowym. \ zdg 98 552 

K:.i'r.· __ Z.G .. U.B .. y __ ... '. 

ej. bl1oy,mki masywne. 8500 
ty 2500. roozta ratami 15 lat. 
ba. J aroci,n, KiliIls·kiego 2. 

zd 22 805 

wydzierżawienia rzeźnictwo w du- Skradziono . Ł~dź. Nawrot .54a. Józef Pod: 
żej w&i kościelnej. Oferty . d!l weksle na sumę 40 zł płatno 3 h- lesny. n 17642

1 agentury OrędowlIlika, Obornn~I, stopada, 50 zł 2 grudnia. 35 zł • 

Kawaler 
czterdziestka. zamiłowany rolnik. 
14.000.- pozna P8nl1p,. gogporlar' 
stwem. gotówk'l. wdówka niewy
kluczona. Oferty Orędownik -

ul. Czarnkowska. n 186Mi 15 grudnia z wystawienia Stani· Otwieram 
sł.aYła Podgó~skie!l'0, które ni: skład blawató~, tąwaIT. krótki!!, Sprzedawców 
nleJszem umewazmam. Antom przybory krawIeckIe. HurtowlIle . . .. Piekarni Mrówczyński. n 18 5"69 lub fabryki zechcą podać oferty gIlz fachOWIec pro~mcJa samo-

przepisowej, dobrze zaprowadzo- _______________ Orędownik Poznań zd 22734 chod_em. Gwara.ncJa na towar. 
, Łódz, Przędzalmana 13 "N aro-

nej poszukuje celem dzierżawy - Janł'ck'l' -JI dowe". n 18566 

Poznań zd 22 492 

vroszę o podanie szczegółowych .. 
warunków; Józef l!'engler, Buk, Stefan, Łódź, Brzezińska 82. zgu' 26. SZt;KA POSADY Ch 
CWielkop.) ul. Ratuszowa 2. bil legit. Funduszu Bezrobocia - cesz. 

Poszukuję 
towarzysz'ki ży'Cia. Majątt'k jn
zda konna. &porty. ZrdoRzenia 
Oręr1ownik. Poznali w 22 S03 

zd 22515 7\.114/35. n 18 564 Ugłol<zema do 30 słów dla POSZ'j' zarabiać? pisz "Firma Chrze§cI-

jii~i~~~~~i~~~~~ii~~~~~i~j~iiiiiiii~i~iii~iiik~~~~~~ył wWru~~j~~\~Wn~*ry~A obliczamy po jer nej trzeciej cenie zd 22 521 

11:" SPRZEDt1:i--:aa 

Place 
do sp~zedania j>Tzy ul. Napiór· 
kowsklego 2. 'VIadomość; Łódź 
Zarzew Urbaniak. n 18 565 

Kuźnia 
do. sprzedania z narzędziami. _ 
\Vladomość Łódź, HadwaJiska 49 
Wi§niewski. n 18 568 

Do sprzeuania 1.-0 tanich cenach 
drzewo stolarskie 

sosnowe i debowe dla stolarzy
meblarzy. Łódź. 6-go Sierl.-nia 8S. 
telefon 177-81. n 18 5;;8 

Kolonialny 
&kła.d dobrze pr06perujacy mia. 
sto powiatowe. rynek sprzedam 
h? wrjeżążam. ZgłOSOlenia Agen· 
CJa KurJera Pozn.. Krotoszyn 

ng 18637 

, ~ OGÓLNOPOLSKIE -
lokalIle; 22.40 mu,zY'ka taneczna ies·ienny. 15.45 Radio Paria. Kon· 
plyty. cert symfon. ló.50 Budapeszt. Mu

zyka !lalonowa 
Toruń - 10.30 ~{)li$ci (pły.ty); 16.00 Sztutllart. We.;ole pop')-

Niedziela. 11 października. 13.00 Pl"ze2:lad toa·tra.lny - omówi ł d . KI' P 
dr. Jan Piechockl': 16.00 koncert 11 me muzyczne. o OUla ... . rzy-

8.00 audycja poranna; - 9.00 if'mnootki z K.!>lonii". Kr6Iewif'{·. 
tralJ,.,misia nabożeństwa z kościo- reklamowy: 19.15 prOl(1ram na iu- ?Iuzy.ka popołudniowa. \'Viedefi. 
ła .św. Krzyża w Warszawie. - tro: 19.20 konce.!:t życzeń - radio- Kwintet f-dur Bruckllera Parj~ 
Kazanie Wy.gol. ks. prałat dr. Ta· słuchacz ma g:los: 20.35 wiadomo- P. T. T. Kon('ert symfolllcznv 
deusz Jachimowski. Chjr Świetl)· ;jci sportowe z Pomorza: - 22.40 16.30 Ryt:a. Dawna muzyka ti! 
krz,.ski śpiewar: . edzie ~d k,e- talice i piosenki - płyty. neczna. 16.45 Rzym. K.lncert mu' 
rownictwem ks. prof. Józefa Or- Katowice _ 10.30 RY6lZard ZYKi ludowej. 16.50 Bratisława. 

drobnych. 

b) Inni 

Pomocnik 
piekarski PO wojskowoAci poszu
kuje posady. Antoni Cyran -
t;krzYdlewo. powiat Międzychód. 

zd 22275 

Drogerzysta 
dl'pl()mowany, lat 24. pra'C(l'W!lł 
drogerji. al>tece woj8·kowej. po. 
szukuje posady. Zgl OS'zenia Agen· 
tura Orędownika. Krobia. 

n ł8654 f<zulika. Przy or~anach EU2:enjusz Wagner - fira~menty operowe Muzyka leklka. 
Langer; 10.30 pro~ramy lokalne: (płyty). Około J!'odz. 13.00 .. Co 17.00 Anglja (Relr. Pro~r.). o~- F' k 
11.25 koncert BerlińskieJ!'o Chóru słycha~ na Ślasku·' - ollowie Sta- kieHra t1nl!:Owa. Budapeszt. Mu. ryz)er a 
SQlistów pod dyr. Waldo Favrt! nisław Kub:,,01;: 16.00 ,kO'Ilccrt re· zyka CY2:2.ti.ska. Bukareszt. Muzy. żeJazkowa - maniikurzystka. do· 
(z Poznania): 12.03 poranek sym- klamowy: 16.20 .. 0 wars~ata~lj ka taneczna. 17.40 Ryga Muzyk, bra siła szuka posaoclr od 15 pa· 
f . k' k· - K ·;'d·zie-r'l1!iika. ZgłoszenIa Agencja OTIlCzny w WY onaTIlU or !c<tr-- rzem:e§lniczvr" w staroży(nośc;" łotewska. 17.50 Draga. oocer' l~urjera Poznański{>J!'o. Krotoszyn. 
P()r! dyr. Cze«ława i Wlod~imierza - po~adgnka JerzeJ1:o Pileckie2:o: Bru0kl:!.e r ows·ki. n 18660 
'rrockielro (fortepian) (z Wilna): 19.15 prol!:ram na iutro: - 19.20 18.00 Kr6lewiec. Koncert h-
14.00 reportaż z życia: 14.30 kun- .. Pieśni na chór m1?Ski": -19.50 meralny. Koeuillsw .. Melor!ia i Fryzjerka 
Gc,r.rt al1s01istókw. w( ykOllla )wCYM: IreIj8 .. Wesołe J1:odki

22
" -40 PJudvkciaHsłląw- rytm". Berlin. A udycia muv.ycz· szuka praktyki Oferty flo Orę-

Jer _ ows'S sr~ran ,3rv:& no·muzyczpa: . ac y I{)n na. M!lnl'..r}duJP. Nowe p'eśni W,,)- downika. Pozna'li zd 22728 
JC)na<sówl)a (fortP<Plan) 'ladeu~z lrra do tanca (1)łytyl. fa. 'VJedeu. Koncert rozrywkowv 

S d Lfan (wlolonczt>la); 15.30 .. Audy· K kó 1030 ł t (W &rasburlt lIf"z,,"ka lek'ka 18 U Absolwent prze am c.ia dla WEli": 16.00 prol!:ram:v 11)' ra w - . o y y oZ sr- LeninItrad' Dama 'Pikowa'· _. d. .. .. . 
r~1:~iU,de1i;:tneesJ.ówe·gzy( •. lOtehnrCeJ1JlI'. po- kalne: 16.30 fralrment słuchow:- $zaw~l <?\6\lOOd~. 13.00 1>rz

l
eglad Pf'ra Oza'.ko·wskielro. 1830 Kolo MleJS~IeJ Sz~oły Han~loweJ po-

Oferty OrOdo\\'nl·k. p·'ozna" ,kowy z dramatu don Ped~a Ca.- t~a~ra19n1Y': . konce.rt r~k amo- nja. Recital fortepiaC10ń'Y. Radio szukuJe nauki ~o kUPlcc!wa. 
~ II ~erOf1a de la Barca Czv;clec śW. WY. • o nrogram na dz.eń n~· P . "lI!"k l' k Oferty Orędowtllk. Poznan 

zd 22167 Patryka" - w przekładzie i 0- 6te..ony; 19.20 .. Z. O. Z." Au']ycla ul~051l\~zO ~ e·l{ \r k . d 3257 

Trzvsta pracowaniu Edwarda Boye; 17:0~ słowno-mu(zYczna; 22.40 muzyka zowa: 1ft.15 ~y~~~Kon.~:;t ~~~I~ 
.. Podwlecz.o~ek prz~ mikrofon e taneC7)na olytv). la rnr. 1920 Katowice (lok) P'p Panienka 

centnarów buraków pastewnych - ~ra.n<smISJa e salr hotelu Bp- J ... ódi _ Ok. J1:odz. 13.00 lód.zki śni na chór meoh 19.20 Buda- l~t 17. poszukuje posady do 
(pólcukrowe) sprzeda Stankie- stDI. Wvkonawry: Mała o~k: felie ton aktualny P. t. .. Budowa peszt. Muzyka dwufo.rt. Rllka du jako uczennica. Oferty 
wicz, Koziegłowy, poczta Poznali ~tra P . R oraz Ma r~la Karwow - szkół w woiewódz,twie łód",k;em" reszt. KCl'r.l'ert cbóru _ 19.30 M downik. Poznali d 3256 
10. zd 22105 s.ka, Ola Oqarska. Mlecz:nslaw Ił:1 _ wYlrł06i 'Viktor Ain'Jroziewicz: Ostrawa. Fantazja szkocka Br~-

K • (JnlltatDr) I.Henrvk Szałk?lVs';:l 16.00 koncert .reklamowy: 16.15 cha. 
aWlarnię (melorecytacJe) . 'Y orzerw e P~ .. Ze świata pracy" - pOlradaJ1Jka 20.00 Frankfurt •.. Barwny ieet 

Absolwent 

skła
Orę· 

Czeladnik 
krawiecki na miaro\~ą prace po
trzebny od zaraz. UrbafIski
mistz krawiecki. Czarnków, Ko
ścielna. ng 18 663 

Krawiecki 
pomocnik potrzebny zaraz na sta
le. Dura, Żerków. ng 18662 

Rządca 
kawaler pod dyspozycje na mały 
folwark potrzebny zaraz. Oferty 
z podaniem warunków kierować 
Majętność BrzeŹIlo, pow. ''Vie
leń n. Notecią. zd 22508 

Samodzielny 
czelaflnik kuśnierski potrzebny. 
Gdynia, Świętojallska 72 -
"Kuśnierz". n 18294-5 

Pielęgniarz 
potnebny od 15 bm. na wieś do 
PIelęgnacji i obsługi chorego pa' 
na. Zgłoszenia z podaniem świa
(lN'lw i warunków do Majątkll 
BllTzykowo, powiat Września. 

d 3268 

Panienka 
okolo lat 15 uczciwrch rodziców 
potrzebna do dzieCI na wieś. -
Zgłoszenia .. Rochota", Hejowiee • 
Pozn. zd 22 811 

Robotnik 
samotny na stała pooade i PQdr6-
7;Uj'lCY :r. rowerem potrzebni ·!lIt
raz. Adres w,,,,każe Ored()'Wl\N!:. 
Poznań zd 22 700 

Robotników 
restaurację, dwarlzieścia ubika· ",adanką .. aktualna. 1~.~9 .. Se~on P. t. ..Czerwone paznokcie" (z iwiat". !(oncert .rozrywkowy. _ 
Cyj j stiwjnię, stodołę, pięć mórg l)terack) rozpoczał ".Ie . - sz~ C oracy manikurzy~,tkj) _ wYJ1:los; Ulldapeszt. Melodie ooeretkowe 
siu etmego parku. sprzedam wy- lIteracki Ada.m~ .Galrsa .. :- 19.15 Mar,ia Zand: 19.15 kOf1ccrt roz. Lipsk. Symfonia Nr. 5 Brucknt!
dzierżawię. Dorczak, Leszno - pr.oJ1:ramy lo~alne. 20.20 vIIadomo· rywkowy (ll'łyty): 22.40 muzyka ra. Berliu. Koncert rozrywkowy 
Raj. n 18317 śCJ tl·~ortowe. 20.30 o,ro2:r!!my Iv: taneezna (płyty z ·Warszaw). l\lonachjum. Audycja wieczo.rna 

Mieiskiej Szkol y Handlowej 5 
mieś. praktyki 'biurowej, umie· 
jący księgować. pisać na maszy· 
nie, stenografować poszukuje mlmy'ch z kaucja 200. włoda·na 
dalszej praktyki do biura. - 350, na staja do.brLe pla1mą prace. 
Oferty Oręd()~ik, Poznań Oferty Orędownik., :Ę'0·7JI1 ań 

Skład kalne. 20.40. orz,~~lad P~lrtycznv. 20.05 Bukareszt. Koncert radi:; 
20.50 dZlenlll.k wleczo!,n;v. - ,~1.00 orkiestry. 20.10 Sztutgart. ..J ak 

bławatów, towarów krótkich - .. N!! wesołe 1 lwowskiej fali. ~!: wam sie ,oodoba" - w.ieczór mu-
do.b~ze prosperującb" ~edyny na .. B,twa pod Tromtad.r~.tk 'em. zyczny. 20.15 KoeruJtsw • .. Barw. 
~:JSI~'b z~:z~z dOofeOrtyJęcOlaro~otwonwI'ka., 2k~·3.0 k~!Icert w IWykO!l1~.nIU k"2'\'o nv jEl6t świat oneretki". Kolonja 
P ~ leJ OI_Jestr.v sa on~weJ. - . na niedziele: .. S?;tY2:a.r" - operetka Zellera. _ 
oznań zd 22276 koncert w :wvkonamu kameralne- 20.30 Radio Paris. Pi.osenki z Rai. 

2:0 zespom lnstrumentalnelro Kra- 6.00 Ha m IJu.rg. Koncert nort,. ti. 20.35 Stockholm. Koncert or. 
t 000 samochodów kowskle~o Towarzy,~wa Muzy!'~- WY. kiestrowy. 20.40 Rzym •.. RiJ1:olet. 

rozebranych używane cześci. pod· llel\'O pod dy.r. Fr. ~Jervchły . wo- 7.30 Pral!a. Koncert z Karl,)- to" _ opera Verd.iego. Medjolan 
wozia mleczarskie. QOOol1Y najta· kalneJ1:o ZEl6połu solI!lt~k (DO. K.,. vych Var6w. Koncert orkiestrowy. 
niej w firmie Autoskład. Poznań zer6.wna. 'I'wardówna. UlakóW'na 8.45 Wiedeń. M.sea e-moLl 21.00 Królewiec. ..Pasia św 
Dą.brows·kiego ,89, telefon 46-74. WO.ldyłówna .. 'YvrOib~wna) .1 .H~- Bruclmera. Ja.na" _ J . S. Bacha. Brno. Mu. 

dg 2884/5 leny Zbo'ń<lklel:Rusz~owskJeJ - 9,00 Koew·"swust. Bezt.r~k· zvka o.perowa. 21.15 Kopenhaaa. 
sopran (z Krakowa). 20.35 p!"()- " ~ 'l'rio fort. Dworzalka. Poste Pari. 

Grzyby namy lokalne. por8illek niedzielny. Hamburg. sien. Muzyka ,lekka. !1.30 Stras. 
Ó h k h od Muzyka w niedlZiele rano. 9.10 

&Usz()ne w r imyc gatun ac Pra"a. Czeskie pi""ni ludowe. burlr. Pie6ni i tańce lu·dowe. 21.50 
zł 3.-. Żadal! cennika. Miku· ... "" Budapeszt. Recital skrzypcowy 
czewska. poczta Marcirukańce. 10.15 PraJta. Koncert kwa.rtetu 21.55 Bukareszt. Recital śniewa. 

NIedZIela. 11 uaźdzlermka. s.eI'b&kie. Bukareszt. Koncert orlt. CZy YlrmUIll a a e.; 'lClrO. d 3141 I' . .. salonowe.!?:o. Bratislawa. Pieśni Z t Z I k' 

S d W 10 30 k S 22.00 Stoekholm. Mu;zy'ka w:c prze am arszawa - . muey a z 10.30 ztlltJtart. Trio Mozarta. - czorna. 22.M AnJt!ja (Rej!'. Pro2:.) 
tanio z powodu starości przedsię- płyt: 13.00 przelrllld teat·ralny; - Wrocław. Recital wiolonczelowy. Melodie wiktoriań<ltkie. 22.20 Bu. 
biorstwo rozryWkowe. Oferty 16.00 koncer~ reklamowy' 19.15 11.15 Fraukfurt. Nawa muzyka d t M ...n. k 22 30 
Orędownik, Poznań zd 22597 pronalt:I I),a, Jutro; 19.2f)B.arw.· kameralna _ 1120 M. Os trawa. apesz. uZn,a cYl!'ań<l a. . 

Skład 
nabiału i pieczywa sprzedam. 
Oferty Orędownik, Poznań 
________ ~z~d~22~5=50 ________ _ 

2 domy 
dwa składy. 10 ubikacji. główna 
ulica SlPrzedam 10000. Agencja 
Orędownika, Miedzrch6d. 

n 18658 

ne d~wlekI (płyty); 20 .. 35 wlado- Koncert radioork. 11.4.5 Wiedeli ~:::.':;rert:l~;:e~~ ta~:&~cnna~ K~:~ 
~~3~\;~~;~Wt~~~~~~ei,,,r;t!t do Koncert Bymfomi"eny. zycz.ka". Monachj.l~. MuzYika lek. 

12.00 Kr6lewiec. Koncert rw.- ka l t a.neczna. Wledeli. Koncert 
Lwów - 10.30 fraJ1:menb ope- rywkowy. 12.04 Bukare6zt. Mu- na fort. i. ()rk. Rach!mani.nowa. 

ro,,!,e (llłytv). Ok. go.dz. 13.1M!, •• 0 zy'ka .rumuń6ka. 12.20 Praga. Kon- 22.1J!) A~J!lJa (Nat. ProJ1:,r.) Sym· 
10gI!ke ,repertuaru ·k:lTIo.wego - cert orkiestrowy. 12.30 Budapeszt. fOnJa SllbelIu6a. - AnllIJa (Rell 
wy~l. Boles'ław LewICiki; - 16.~0 Koncert onkiestry operowej. I ProJtr.l. Muzv.ika lekka.. . 
kancert .reklamQwy; 16.15 .. ch'WJ- S 00 M bj M 23.00 KoenIltsw. .,Pr(}Slm::v do 
ka ma·ns.zów" - plyty: 19.15 kon· 1 . onac um. Ilzyka DV- tafIca". 23.10 Budapeszt. MuzY'h 
ce.rt mieslZany. W...xk. Marja Bla- pularna. taneczna. 23.45 Radio ParU!. Mo· 
żyń-ska (sopram), Ha.lina MurcZYII- 14.15 Bllkareszt. Muzyka lu<jn- zyka talleoona. 
ska (wiolonez,ela): 19.45 milIluty wa. 24.00 Berlin. Muzyka ta'nec~. 

Brzeziny literackie: Frument z 'POwieści 15.00 Sztutllart. Beethoven na. Frankfurt. Koncert nocny. 
flanc. Betula allla 1000 szt. 8-12 .. Loo". And=eia Ryb-\ckieg!l: - BrahlIl6 - recital fortepianowy. O.fI) R.adlo Parls; Muzyka lek· 
zł za zaliczeniem wysyła .,Rocho-120.00 dalszy cia g Ikoncertu mleBZS- Bukareszt. Rumu(lISIka muzyka Iii' ks. ParJs P. T. 'I. MuzYka ta· 
ta", Rejowiec, Pozn. zd 22812 ne,2;O; :!O,Hli w;adO'lIlości BPortowe d~wa. 10 SO Pralla. RadjomOlltaż neczna. 

d 3255 zd 22 801 

Humor zagraniczny 

Syn boksera: - Ja już wczoraj przewidywałem, te ojca 
dziś znokautują., bo gdy wczoraj dobrał się do mej skóry. 
by mi narżnąć, czułem. te nie jest w formie. (x) 

Co futro =- to Edmund Rychter Óooo co pe.l'to - te Edmund Rychter -- co ubranIe -- to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielk~p. 
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·POW I E'S/C·WSPOŁCZE5NA • PRZ EZ • ANTONIECO • H RA MA • 
12) łoby jej o to, aby dysponować poważ- jeśli tego zachodzi potrzeba - u-

Czy Liljana upoważniła pana, niejszą kwotą, jestem gotów otwo- r śmiechnął się tamten dwuznacznie. 
lordzie Crawford, do przedstawienia rzyć Jej konto w banku na każdQ. su- Zabierzański, słysząc te słowa, do-
mi tego rodzaju warunk6w? - zapy- mę, jaką posiadam. znał niemiłego uczucia. Zdawało mu 
tał Zabierzański. - Uważam to za niezwykle roz- się, że jowialny dyrektor w swych do-

Crawford zmieszał sie nieco. - sądne z pańskiej strony - pOChwalił mysłach łączy ten wypadek z tajem
Wyraźnie nie - zdobył się na wymi- uradowany Crawford. - choć jestem niczem zniknięciem Hanki. Przynaj
jającą odpowiedź - lecz mogłem to pewien, że Liljana nigdy nie skorzy- mniej tak należałoby sobie tłumaczyć 
łatwo wyczuć. M sta z pańskich oszczędno§ci, hrabio. ów pozornie zagadkowy, choć w grun-

- Ale ja pragnę sprawę postawić Będzie to jednak z pańskiej strony cie rzeczy wiele mówia.cy uśmieszek. 
całkiem wyraźnie - oświadczył Za- wystarczajq.cym dowodem dObrej wo- - Przejdźmy do kancelarii -
bierzański. - Dlatego też, skoro pan, li, jeśli już nie uczucia, jakiem jł rzekł, aby przerwać niemiłl) rozmowę 
lordzie Crawford, podjął się tego po- pan obdarza. w obecności hotelowej służbY. 
średnictwa pomiędzy nami, zechce - A zatem do Jutra... - Lord Gdy znaleźli się napowrót sami, Za-
pan powtórzyć Liljanie naszą rozmo-j Crawford podniósł się z fotelu i ser- bierzański zagaił rozmowę: 
wę i poprosiĆ o przedstawienie kon- decznie, z przesadnę. uprzejmościQ. u- - Temu, kto nie zna mojej c6rki, 
~retnych warunków, na jakich zdecy- ścisnQ.ł dłoń gospodarza. mogłoby się wydawać, ze w nocy po-
duje się wrócić do mnie. Jeśli chodzi- tajemnie opuściła mieszkanie wraz z 

owym jegomościem, który równie jak 
Stra8~e odkrycie ona zniknął w tajemniczych okolicz-

. Po wyjściu lorda Crawforda hrabia nym'l Zresztą pan jest odpowiedzial- noś ciach ... Niech pan nie protestuje, 
Zabierzański dłuższy czas siedział w nym za bezpieczeństwo wszystkiCh - zapobJagł, widzę.c szczere czy u
zamyśleniu .• Tysiące rozbieżnych u- mieszkańców hotelul _ zawołał w dane oburzenie na twarzy dyrektora. 
czuć i myśli opanowało mu skołataną najwyższem podrażnieniu. . - Tego ro?zaju przypuszczenie u ob
głowę. Chwilami żałował iż przyjął . Speszony dyrektor rozłożył bezrad- cego człOWIeka byłoby całkiem uspra
Crawforda, a przez to roz~rwał napo- nie ręce. - Pan hrabia daruje, ale wiedliwione. Ale tak nie jest. Tymcza
wrót ra~ę, która. od wczoraj dzięki muszę wpierw szczegółowo wybadać se:n może. to by~ tylko przed~iwny 
perswaZjom HankI znacznie się za- służbę. zbIeg OkolIcznoścI, albo ... -'- NIe do
bliźniła. - Pójdę z panem. _ Zabierzańśki kończył, snać Obawiając się, aby nur-

Wspomnieniem córki uświadomił skierował się wraz z dyrektorem w tują.cych go myśli nie wyrzec w złQ. 
sobie, że nie widział jej jeszcze dziś stronę drzwi, wiodących poprzez dłu- godzinę. 
wcale. Powinna była z.ieść z nim Śnia- gi korytarz do kancelarH. - AlboT ..• - powtórzył jak echo 
danie, zanim wyszła na miasto. Zaraz na progu spostrzegli kilku zaintrygowany dyrektor. 
. Zadzwonił na lokaja. Gdy zjawił ludzi ze słUŻby, dobijająCYCh się. do -. CZ! ja wi~m... - Hrabia za-

,SIę w drzwiach, hrabia zapytał go, jak drzwi przeCiwległego pokoju. mł'śhł ~lę. JakIŚ czas trwało głuche 
dawno Hanka opuściła mieszkanie. - Co tam? - spytał dyrektor, za- mIlczeme. 

Na szczuplej twarzy lokaja odma- trzymując się obok tamtych. - Czy może mi pan, dyrektorze, 
lowało się zdziwienie. - Panie dyrektorze, gość z tego udzielić bliższych wyjaśnień odnośnie 
. .- Jaśnie panienka nie wychodziła numeru od wczoraj nie daje o sobie d~ .osoby owego go~cia, o którym mó
dZIŚ wcale - odpowiedział z najgłęb- znaku życia - pośpieszył z wy jaśnie- w~lIśm~ prz~d chwIlą? - zapytał zko-
szem przekonaniem. niem jeden ze służby. leI Zablerzanski. 

- Głupstwa pan plecie! - rzucił - Może nie wrócił na noc - wyra- - Nic więcej poza nazwiskiem, 
hrabia. w rozdrażnieniu. w jakie ził dyrektor przypuszczenie, pragnąc które z~stało zanotowane w hotelo
wprawIła. go odpowiedź służącego. za ,,"szelkę. cenę zatrzeć wrażenie, ja- wym rejestrze. - To rzekłszy, dyrek-

- Zapewniam pana hrabiego że kle ten nowy wypadek mógł wywrzeć tor począł przerzucać grube, szele-
tak jest, jak powiedziałem. Niem~l od na Zabierzańskim. szczęce kartki dużej meldunkowej 
świtu dyżuruję bez przerwy w hallu - Wykluczone, panie dyrektorze _ księgi. 
~ięc m'll:siałbym to zauwaiyć. W gło: zaoponował nie domyślny lokaj. _ Na - Mieczysł~w Zychiewicz; przybył 
Sle lokaja tym razem zadrgała łatwo długo po północy świeciło się jeszcze d? nas w godzmę po panu, panie hra-
uchwytna nuta niepokoju. w pokoju; w dodatku nikt przed ósmę. bID - brzmiała odpowiedź. 

Niemożliwe! - Zabierzański nie wychodził z hotelu. Tam się coś -- To mi niewiele m6wi - zauwa-
zerwał się z krzesła i począł szybko stało.. . żył hrabia z niechęci~ - Czy pan go 
przechadzać się po pokoju. - Brednie; proszę wrócić do swo- zna, lub chociaż widział, dyrektorze? 
'. . Skoro pan hrabia zapewnia, że ich zajęć - ofuknę.ł dyrektor zaniepo- - padł? następne pytanie. 
Jaśme panienki niema w domu, wo- kOjonego służącego, kierujQ.c się w - NIestety ... 
bec tego musiała wyjść znacznie wcze- stronę kancelarji. - Chodzi mi bowiem w tym wy-
śniej; zanim Objąłem swój dyżur _ u- - O, nie! - powstrzymał go Za- padku o sam już tylko zewn<;trzny 
s.prawiedliwiał się lokaj w dalszym ?ier~ański. - Tę sprawę należy wy- wy~ląd tego człowieka; o jego prezen-
CIągU. jaśmć przedewszystkiem. tacJę ... 

. - Wcześniej?.. Więc w nocy... . Dyrektor był wściekły, jednakże :- ~,tej sprawie wyczerpujących 
NIe, panie, to niemożliwe I me śmiał przeciwstawiać się żąda- wYJa§men udzieli panu hrabiemu służ-

-A jednak... niom hrabiego. : ba. - Dyrektor nacisnął guziczek e-
- Proszę sprowadzić do mnIe dy- - Przekona się pan hrabia, że nie- lektrycznego. dzwonka. . 

re~tora hotelu - rz~cił hrabia, wpa- potrzebnie tracimy czas - rzekł z u- - ~kals!nego. - . rzu.cił lakonicznie 
dając w coraz to WIększe zdenerwo- daną wesołościę.. - Znam dobrze swo- bOYOWI, ktory ZJaWIł SIę w drzwiach 
.wanie. ją. służbę i wiem, jak z lada błahego kancelarH. 

- Sługa pana hrabiego. - Lokaj powodu wzniecaję. fałszywe alarmy. W min~tę póiniej do pokoju 
!"Ysze.dł, a Zabierzański, nie przesta- - Daj Boże, aby to był fałszywy wszedł ~ucJan Skalski, młody lokaj, 
JQ.c bIegać wokół pokoju, powtarzał alarm - odPowiedZiał Zabierzański. ObSługUjący gości W' lewem skrzydle 
trzymając oburącz głowe: ' - Mam jednakże przeczucie, że tym pierwszego pietra. 
. - Boże, Boże... Mam przeczucie razem okaże się co innego. - Proszę nam coś opowiedzieć 
ze coś się stało strasznego. Gdzi~ Dyrektor hotelu, widzę.c, że nie o zewnętrznym wyglądzie pana Mie
~anka? .. Nie opuściła mnie przecież zdoła przekonać hrabiego, polecił przy- czysława. Zychiewicza., lo .1est gościa 
Jak tamta; a .zresztq. musiała wyjść je- nieść zapasowe klucze, poczem sam, z po~ ~ześćdziesiątego drugiego
szcze wczoraj, lub w nocy ... To nie- z trudem tylko panuja.c nan zdener- . zwrócIł SIę dyrektor do wyprężonego 
możliwe! - wowaniem, zabrał się do otwierania lokaja. 

Lekkie stukanie do drzwi przerwa- pokoju. - Młody, wysoki brunet o dosko-
ło słowa rozpaczy. Gdy zgrzytnę.ł klucz i drzwi uchy- nałej prezentacji - wyrecytował Skal-

- Proszę! liły się bezszelestnie, wsźyscy zebrani ski. 
Do ga.binetu wszedł dyrektor ho- w korytarzu wtargnęli do pokoju nie- - Czy w.zywał was do pokoju T -

telu, tęgi, przysadkowaty jegomość w s1?ok~jnemi, zaciekawionemi spojrze- wtrę.cił hrabia swoje pytanie. 
rogowych okularach. maml. - Naturalnie, panie hrabio - po-

- Panie hrabio, to doprawdy za- W pokoju nie było nikogo. Dyrek- śpieszył lokaj z OdpowiedZią.. - Posy-
. stan8;wiające ... - zaczq.ł zaraz od tor odetchnął z ulgę. i teraz dopiero lał mnie po papierosy, a wieczorem 
drzWI, snać uprzedzony przez lokaja. otarł spocone czoło. Najgorsze przy- przynosiłem kolację .. , 
. . C~y pan również jest skłonny puszczenie, jakie rodzi się w takich - RozmaWialiście Wlec z nlm T 

- Rozmawiałem, panIe hrabio, i to 
bezpośrednio po przyjeździe, Zapyty
wał mnie mianowicie, czy dawno pan 
hrabia stana.ł w hotelu. 

Na te słowa dwaj panowie wymie
nili porozumiewawcze spojrzenia,. a 
oblicze Zabierzańskiego przybladło Je
szcze więcej. 

- I co dal ej? - rzucił to gorączko-
we, krótkie pytanie. . 

_ Kiedy odpowiedziałem, że przed 
godziną., - podjął lokaj ~a .nowo -
uśmiechnął się i rzekł ~ sIebIe: - To 
szkapska tęgo rwały. Z Zabierzan w 
tak krótkim czasie .. , - A w kwa
drans później polecił mi wysłać ex
press zagraniczny do Paryża na poste 
restante pod "Chanteur". :ro byłO 
wszystko - zakończył lokaj swe re-
lacje. . '1 

- Dziękuję. - Dyrektor odprawI 
Skalskiego, poczem zwrócił siC do Za-
bierzańskiego. . 

- Jak wynika z tego, cośmy przed 
chwilą usłyszeli, ÓW pan Zychiewicz 
niewątpliwie znał pana hrabi~go,. ~o 
jednak nie dowodzi, aby zmkmęcle 
panny hrabianki miało mieć co~kol
wiek wspólnego z osobo. owego Jego
mościa. 

Hrabia nie odrzekł ni słowem; pod
niósł się ociężale i wolno poszedł w 
kierunku swego mieszkania. Przy
pominał W tej chwili niedołężne~o, 
złamanego nieszczęściem stare a, me
zdolnego do żadnyeh absolutnie przed-
sięwzięć. .. . _ _ 

Znalazłszy się w pokoju, }ak kłoda 
rzucił się na tapczan i długo, długo 
leżał tak w półodrętwieniu. 

Wstał dopiero koło północy, gdy, 
pierwsza niemoc, spowodowana tłu
mioną rozpaczą., chwilowo ustąpiła 
i . wróciła mu pełna świadomość. 

Hanki jednak nie było. 
Hrabia Zabierzański, wchodząc (lo 

gabinetu, zauważył na stoliku dep~ 
szę, którą prawdopodobnie położył tu 
ktoś z~ słUŻby. Drżącemi palcami ro
zervvał papier i chciwym wzrokiem 
począł ślizgać się po wyramych rząd
kach ołówkowego pisma. 

- Wróciłam do Zabierzan. Proszę 
być spokojnym. Za trzy dni będę w 
Warszawie. Hanka. 

Posępna 'dotę;d twarz Zabierzań
ski ego rozpogodziła się w jednej chwi
li. U czucie ulgi i niewysłowionej rado
ści rozlało się po ciele znękanego czło
wieka. 

Trwało to Jednak krótko. Hrabia 
bowiem, rzucając z powrotem depe
szę na biurko, mimowoli potrącił ręką 
o aparat telefoniczny i ten tak mały 
napozór szczegół wskrzesił na nowo 
dawny niepokój: 

- Dlaczego wysłała depeszę za
miast zadzwonić 't - pomyślał z trwo
gą., nie znajdując odpowiedzi na to 
pytanie. 

N erwowym ruchem porwał słu
chawkę z widełek i pOłączył się z Za
bierzanam1. 

Po kilkunastu minutach niecierpli
wego oczekiwania usłyszał znajomy 
głos starego karmedynera. 

- Hallo! ... Tu hrabia Zabierzań
ski '" - Głos jego drżał niepokojem. 
- Czy panienka wróciła dziś do Za
bierzan't 

- Nie, panie hrabio; od chw:!! wy
jazdu z panem hrabię. nikt jej tutaj 
nie widział - zaszemrał mikrofon . 

- Boże! ... - Hrabia zachwiał się, 
wypuścił z rąk słuchawkę i ciężko o
padł na fotel. 

tWlerdzlć, ze córka moia nie mogła 0- wypadkach, a mianowicie odkrYCie w 
puścić hotelu w rannych godzinach T numerze hotelowym zimnego trupa, 
- zapytał hrabia, obrzucaję.c przeję- C? n.a długo podCina egzystencję przed
t~go dyrektora niespokojnem spojrze- sIęblOrstwa, okazało się błędnem. Nic 

W rękach ~brodnlar~y 

Olem. zresztą nie świadczYło, aby rozegrała 
- Bezwą.tpienia. się tutaj jakaś tragedja. 
Zabierzański pobladł śmiertelnie i - Miałem racje, panie hrabio, co'! 

zatoczył się jak pijany. Dyrektor rozradowanem, triumfu-
- Panie hrabio, - podjał dyrek- ją.cem spojrzeniem dotknę.ł twarzy Za

tor tonem perswazJi - nie powinien bierzańskiego. - Wszystko w najlep
pan poddawać się przedwczesnej roz- s~ym porząd.ku - mówił, rozglę.dają.c 
paczy. Córka pańska nie jest dziec- SIę po pokOJU. - Nawet łóżko nie 
kiem, które może zabłę.kać się na uli- tknięte, co dowodzi wyraźnie, ~e nasz 
ey. . . gość spędził dzisieJszę. noc na mieście. 

- A czy pan jest pewnym, że wy- - A jednak był tu przed północą 
szła dobrowolnie w nocy, w dodatku za.uważył hrabia. 
niezauważona przez nikogo ze słUŻby, - To jeszcze niczego nie dowodzi, 
która przecież j w nocy dyżuruje na panie hrabio. Młodzi ludzie potrafiq. 
dole w hallu? Czy jest pan tego pew- zmylić czujność najlepszych straży, 

- Zaręczam, że jeszcze dziś wieczo- - Więc proszę mnie wypu§cić. 
rem wróci ~ani do ojca. - Przy tyCh - N~e mogę; Wlko w obawie o pa-
słowach Jullan Machoń przyłożył sza- ni hezplecze{lstwo. Oczywiście na ra
rok.ą dłoń do pie.rsi. - Nie chce pani zi~; najpóz!lieJ. do wieczora, gdyż spo
UWIerzyć - podJął na nowo - że WdZIewam Slę, ze do tej chwili zdołam 
tym wypadku kierowałem się tylko owo grożące pani niebezpieczeństwo 
troską o panią, panno Hanko. zażegnać. 

d 
- DI8;czegóż więc kryje pan prze- Proszę mi tynto zaufać - przeko-

e mnl) Istotną przyczynę, dla której nywał. 
zdobył się .pan na P?dstę~ne ~pr?wa- - Kim pan jest? _ zapytała zko. 
dzeme mme poza mIasto I UWIęZIenia lei Hanka wp"truJ'"c Sl'ę bad w jak' jś' .• bl" , "" '" awczo w 
jó le meznane] mI IzeJ kry-" swego tajemniczego r07.m6wcę. 

wce. I t ł ś . . . _ U . . . 9 H . -. o w a me mUSl pozostać ta-
~Ięzleme. ',' .. panno anko . : '1 Jemmcę.. Niechaj po ni wYS tarcz za 

lak mo~nQ tak mowIĆ, .. - W głOSIe wszystko to tylko, żo Jes tem tvmYczło
Machoma zadrgała Duta dobrze uda- ,,:iekiem, . którego kiedyś w~pómni a-
nego wyrzutu. nI z Wdzlęczności/ł. p 
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Zamach zapomocą komarów malarycznych - Żmije w sypialni żony - Złodziejka sroka - Lew i pogromczyni 
Aczkolwiek brzmi to dość absllrdaln!e, 

lo .przecież nie mniej jest faktem, że I 
zWIerzęta cdegrać mogą rolę zlodzie .. 
wspólników i morderców. Minęły już 
wprawdzie czasy, kiedy czworonożnym 
zbrodniarzom wytaczano 'formalne procesy 
skaZUjąc j03 na śmierć lub banicję, lecz no
woczesna kryminalistyka. obfituje w wy
padki, w których zwierzęta jako narzędz:a 
ł .wspólnicy ludzi bez skru pulów 10puścily 
SIę najróżnorodniejszych przestęp5tW. 

Jeszcze nie tak da'vno odby!a sh w Rzy
mie rozprawa sądowa przeciwko asysten
towi sławlIego lekarza rzymskiegu o cięż· 
k. uraz cielesny. Chcąc zemścić się na 
swym szefie z któryro od dłuż!'zego czasu 
zostawal w r.aprężonyrb sto~unkach. wpadł 
on na szatański pomysł. Wvsta:-al Się o 
pewną ilość niebezpierznych komarów B
nofeles, które roznoszą zarazki malarjL 
Zakażone krwią chorych na malarję 0\\ a
dy asysten ~ wysadził w sypialni swego 
szefa, który w czasie snu został pokłuty 
przez nie: ciężkiej nabawił się ehoroby. 
Zbrodnia asystenta jednakże została wy
kryta. a sąd skazał go na karę ciężkiego 
więzienia przez dwa lata 

Także z ostatnich czasów datuje inny 
wypadek, '" którym użyto zwierząt no 
zbrodniczego zamachu. Znany w LCJs Ange
les właściciel zakładu fryzjersl{ieg.) Robert 
James postanowił zgladzić swoja zonę w 
celu zdobycia wysokiej sumy ubpzp;ecze
l1iowej. ~la jaką ubezpieczona była na wy
padek śmierci. James porozumiał Się z pew
r.ym marynarzem nazwi'lkiem HOT)e. który 
dostarczył mu dwóch zmij jadowitvcb . Ja 
mes umieścił skrzynkę ze żmijami VII sv
p:alni swej żony w ten sposób te I]:logiy 
one unieść 7. łatwością. wieko skrzynki i 
dostać się do śpiącej ofiary. Ż.Jna fryzjer:; 
zmarła na skutek doznanych pukąszeń 
poczem zbrodniczy mąż uSllnął z d0'mu na 
rzędzia dwej zbrodni. Towarzystwo ubez
pieczeniowe jednakże wzbran ialo aię wy 
płacić sumę a wdrożone postępov.anie do
J;rowadzilo do ujawnienia całego stanu ru 
czy. James i Hope zostali skazani na 
śmierć przez powieszenie. 

Że niektóre zwierzęta, jak np. sroki 1 
kruki. mają szczególne upodobanie do 
lśniących przedmiotów, .ie~t rucza po
wszechnie znaną. Pewna przebiegła Ame
rykanka wykorzystała tę wlaściwość i wy· 
tresowała srokę do wykradania lśniących 
przedmiotów z cudzych mie&zkań. W wiel
kj~ hotelu w Chicag-o znikały przez pe
wien czas biżuterje 1'\' niewythl!naCZOnv 
sposób z zamkniętych pokojów. l(radzieże 
wykonywane bywały nieraz w czasie. w 

Nowle działo lotn.i'cze 
Lotnictwo angielskie wyposażone bę

dzie wkrótce w nową, morderczą. broll, któ
rej zastosowanie, zdanie.m rzeczoznawców, 
może zupełnie zmienić warunki walk po
wietrznych. Chodzi tu o skonstruowaną 
przez inżynierów American Armement Cor
poration szybkostrzelną armatkę 37-mili
metrową, strzelającą pociskami wagi pół 
kilograma. Jeden pocisk wystarczy dla 
unieszkodliwienia samolotu przeciwnika. 
Patent nowego wynalazku został odstąpio
ny Anglji z tem, że zostanie on wyłączną 
własnością lotnictwa angielskiego. 

Konstrukcja nowej armaty pozwala na 
umieszczenie jej na ruchomej osi na gór
nej powierzchni kadłuba samolotu i u
możliwia strzelanie pod kątem 600 ponad 
linją poziomą i 15° niżej poziomej. Zasto
sowanie nowej armaty umożliwia walki 
powietrzne na dystans 200 metrów, podczBls 
gdy przy karabinach maszynowych, dy
stans niebezpieczny nie przekraczał 60 me
trów_ 

W czwnrtel{ wydarzyła się w Warszawie 
na narożniku ulic PuJawskiej i Malczew" 
skiego wielka katastrofa budowlana, mia· 
nowicie runęła ściana szczytowa trzypię· 
.trowego domu mieszkalnego. Na zdjęciU 

miejsce katastrofy 

którym nic niepodejrzeV'rające ofiary od
bywały swoją drzemkę poobie,lnią i tylk() 
na chwilę odłożyły były na bok swoją b~ · 
żuterję. l'')piero po kilkutygodniowych 
dociekaniach udało się policji przychwy
cić tajemniczego złodZieja. Pewna pan!, 
zamieszkująca w tym hotelu, zauwatyła 
ku najwy~szemu swemu zdumieniu. ja" 
przez otwarte okno pokoju wleciał jakiŚ 
ptak, rozejrzał się po nim badawczo a na-

stępnie z błyskawiczną szybkością pochwy- morderczy przy po.mocy lwa w pe'Ynym 
cH dziobem pierścionek brylantowy z 8to-1 cyrku amerykańskIm. Chłopak stajenny 
lika nocnego i z nim ulotnił się z pokoju. zakochał się w bardzo ładnej .pugro~czy?i. 
by zniknąć przez otwarte okno paeciwle- która jednakże nie c~cia~a mc o nIm WHI
głego domu. Okradziona pOWiadomiła na- dzieć. Artystka codzlenme Występow~la. r; 
tychmiast policję, k.tóra podczas rewizji VI' grupą tresowanych lwów, a Ę>rodtik.cle. Jej 
mieszkaniu włacicielki owego ptaka znala- za każdym razem odbywały Się. bat lakIch
zła całą skł~dnicę najrozmaitszej biżuterji . kolwiek przeszkód. Pewnego .wle.czoru SP01 

Wielkie poruszenie w opinii amerykafl strzegła jednak. ze Nero, WIelkI ,ew ber-
skiej wywołał kilka miesięcy temu zamach beryjski, był jakoś dziwnie zdenerwowany, 

i podrażniony. Odmawiał on wśród grot .. 
r,ych pomruków posłuszeństwa i nie dal 
się żadną miarą. naklonić do skołUj na co .. 
kół. Nagle lew rzucił się na 'lrtystk;ę. po" 
walił ją. na ziemię i zajął wobec nieJ groź
ną postawę. Wtedy pogromca ty~:ysów r; 
narażeniem życia wpadł do klatki 1 wspól" 
nie z dozorcami zdołał rozwścieczoną be ... 
stję tak dalece nastraszyć, że odstąpiła od 
swej ofiary . 

Dziwne zachowanie się lwa wzbudZIło 
jl'dnakże podejrzliwość dyrekcji cyrku. 
Wdrożone dochodzenia ustaliły tet. .że 
chłopak stajenny krótko przed wystąp:e
niem lwa rozsypał był w kla tce cdłam~i 
szkła które mi ten boleśnie poranił sob~(ł 
łapy.' Pogromczyni na szczęście odni?sla. 
tylko lekkie obrażenia i wyszła w klIka 
miesięcy po tem zamąż za .swego wybawcę. 
podczas gdy chłopak staJenny ~a.s.ąd~ony. 
został na kilka lat ciężkiego wlęz;ema. 

W.i P. 

W S4DZIE 
s ę d z i a: Jesteście oskarżeni o P?" 

bicie Dawida Orensteina i złamam9 
mu dwóch żeber. Co macie na swą. 
obronę? 

O s kar ż o n y: Panie Sędzi~! Ja go 
biłem tylko po kieszeni. A co Ja t~mu 
winien, że on miał żebra tak blIsko 

WIELKA BRYTANJA SZKOLI SWOJĄ AHl\IJĘ 
Przeciwlotniczy karabin maszynowy i aparat podsłuchowy na stanowiskach. 

kieszeni ?~ 
(Hab). 

PROSZĘ WSTAĆ! 

Koń W kiełbasie 
~ Moja pani, to się tylko tak wydaje, 

że to porządny lokal, a w gruncie rzeczy to 
granda. 

- Niepodobno. Dziwię się ty-lko, joak 
mogła nani tam tak długo wytrzymać. 

- Pani kochana, co się nie robi wzgl~
dem utrzyman:a życia. 

Dwie masywne d2iewice, P 1'0 wadzące 
oiywiona, rozmowę umilkły, by za chwi
lę pU'ścić, zawrotnem tempie w ruch 
swoje języki. Od czegoż je j;re6ztą mają. 
Panna Franciszka Skowronek, donied·aw
na kucharka znanego zakładu rzeźnickie
go, straciła posadę. bo na nożaOO, nale.ż8,
cvch do jej wyprawy ślubnej, znalezi()no 
inicjały właściciela domu. 

Z zapłakanemi też oczami malowała. w 
czarnych kolorach swego chlebodawcę 
przed przygodną znajoma,: 

- Pani to jes~ potwór! Onby i za Ży
dami głosował. 

- A to pa..;kud! 
- I lo jeszcze jaki! Ludzi wyrobami 

truje. 
- A to kawal drania! 

kiedy wiem, że Kremu NrVEA nie można 
niczem zastapić 7 Tylko NIYEA zawiera 
E U C ER VT i stqd to niezrównana sku. 
teczność. N' Y E A wnika łotwo w glqb 
skóry i nie pozostawia po sobie tłustego 
połysku. Puder przylega lepiej i nie za. 
tyko porów skóry. gdy przed napudrowa
niem nakremuje się twarz lekko NIYEĄ. 

Do nabyclo tylko' oryginalnych opakowaniach I 

W pudelkach blaszanych po cenie: 
zł 0,40 - 0.75 - 1,40 I 2.60 

W tubac:h c:%y~locynowych; 
zł 1.35 l 2,25 
PEBECO Sp6łkg AkCYIII4 w P01IIOn/o 

wtOCZĘGA 
\V węzełek kawał chleba, kij w garść, na grzbiet siermięga: 
beztroska, wytęskniona w nie znane - hen - włóczęga .. 
N ogi zupełnie bose; niezgrab nie iść w chodakach, 
na potarganych włosach chusteczka ladajaka. 
Żyć jak to ptaszę polne - jedzę,c - co Pan Bóg zdarzy ... 
- iść sobie w dal tajemnę, - o niemożliwem marzyć ... 
Wyspać się na mchu w lesie, lub w stogu, w sianie wonne m 
smutkowi w głos swym śmie chem zadźwiQczeć na podzwonne ... 
Za piękno hymn przyrodzie zanucić u ołtarza -
- po łę,kach się jak szczeniak - z nadmiaru sił wytarzać ... 
Naję,ć się do robąty - z motykę, - czy do grabi, 
a wieczór lec nad wodę, i plo tek słuchać żabich .. , 
Na miedzy (gdzieś pod gruszą.) przerzucać wspomniCl'1. klisze: 
zatonę,ć myślę, w dawnem ... i wsią.kać w grobów ciszę .. _ 
Przejść aromatem borów i zeschłych otaw miodem, 
upojnę" rozperl onę, haustami pić swobodę ... 
Być - sobie tylko panem - w świat drogę mieć otwartę,; 
za to i zgłodnieć czasem i z D,! oknę,ć chyba warto? 
Nikogo nie znać bliżej - we wszystkich widzę,c braci -

iść sobie w dal gwiaździstą. - i siebie w niej zatracić ... 
I mgłą. się postrzępioną. poło żyć gdzieś na łęgach -
- a gdy wiatr mgłę rozwieje - zakończy się włóczęga ... 

HANKA. 

- Mówi, że jest rzeźnik. a myśli pa- i ludzi koniną karmi. 
ni, źe wieprza kiedy zabił? Za psami tyt- _ Co też pani mówi? 

ni pierwsza, i nie ostatnia.. 

ko się ugania. =- Prawdę mówię! On do kiełbasy ani 
- Powinni go zamknąć. odrabiny wieprzowiny nie da, ino końskie 
- A powinni. ścierwo. 
:;....! Pani kochana, jak jeden klient - Pani kochana, w głowie mi się mą-

przyszedł i ;,ielbl.sy podjad:. to później no- ci, teć ja u niego wczorai 12 i % deka 
cami szczekał i ludziom .spać nie pozwo- kiełbasy zjadłam. 
lił.. -- A widzi pani to i panią skrzywdził. 

- ~e ty'ż ~al{lemu cegl.a na ~lowę nie =' A pewnie, że skrzywdził, Z porząd-
sp~drue, albo tyt tram ,,,al go rue przeje- I n~go domu jestem, jak źY'je tak jeszcze 
dZle. I kHllbasy z doroźko'wskiego konia nie ja
~ On tylko patrzy iak kogo oszubra- d1am. 

wić ł fol"B& miechy sobie wypchać. Sta.re A tu taka DOrota!! 
chłopisko jak ratusz, a za pannami lata ~ Niech się pani nie m:ntwi. Nie pa-

-:- La.two pani mówi,ć. Jakby się o tern 
dOWIedziała t:J. - jędza Mazurkowa. toby 
z radości zwarjowała i po całej parafji 1'00-
'tra;biłaby, że ja. Magdalena PYTeć. z pier
wszego mę·ża Dosia a z domu Kłapeć k()oo' 
niną się żywię. 

Pani Pypeć nie lubiła słów pus'lczać na 
wiatr. Tego S'1.mego dnia potłukła moC'IlO 
mistrza masarskiego jego własnym bale
ronem. Ten ją zaskarżył o zniesławienie 
Cieszącego się dobrą opinją zakładu. Czy 
W_Y'l'~ ~rzyniesie mu ,pelna, rehabi'l1it8ICję 
niewiadomo. KelIy, 

. _ i 




